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W Razem, młodzi przyjaciele!

Sztandar
młodych
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO IM P

Nr 232 (1682) B Warszawa, czwartek 29 września 1955 r. Cena 20 gr

Warto wziąć przykład
ze spółdzielców 

w Gościejowicacli

•  Z IE M IA  W AŻNA, CHOĆ 
M AŁO  ZNANA — W. Ada­
miecki — *tr. ?

•  TY ŁE M  DO R Z E C Z Y W I­
STOŚCI — M. Berezowski
—it r .  3

•  K S IĄ ŻK A  SPALONA NA  
STOSIE —  Andrzej D ra ­
wie* — str. i

List gończy 
za zabójcą

-  Je rzym  
Paramonowem

Prokuratura m.st. W ar­
szawy ro/eslata w  dn iu 
27.IX .1955 r. lis t gończy- za 
Jerzym Paramonowem po­
dejrzanym  o to, że dn ia 22 
września' 1955 r. w  W ar­
szawie w  zamiarze pozba­
wienia życia fu n kc jo n a riu ­
sza MO Zdzisława Łęckie­
go strzeli! do niego dw u ­
krotn ie  z pistoletu, tra f ia ­
jąc go w kla tkę piersiową, 
w w yn iku  czego Zdzisław 
Łęcki dozna! przebicia p łu ­
ca i wewnętrznego w ylew u 
krwawego i w  następstwie 
tych obrażeń zm arł, t j.  o 
przestępstwo z art. 225 
§ 1 K .K.

Jerzy Paramonow uro­
dzony jest dnia 5.IV.1931 r. 
w Skierniew icach, ostatnio 
zamieszkały w  Warszawie 
przy ul. T y lżyck ie j 7 m. 1. 
Adres rodziców: Warszawa, 
ul. Smocza 4 m. 7. Im ię  
ojca — Sylwester, m atk i — 
Apolonia z domu Wrońska.

Rysopis zabójcy: wzrost 
— około 170 cm; nos — 
wąski, d ług i; w łosy — ja - 
snoblond; usta — średnie; 
twarz — podłużna, uszy — 
średnie, odstające; czoło — 
wysokie; oczy — niebies­
kie.

Postanowienie o areszto­
waniu w ydaijp  24.IX.1955 r.

W szystkie władze c y w il­
ne i wojskowe pow inny 
zatrzymać i dostawić po­
szukiwanego do Komendy 
M ilic ji O bywatelskie j m.st. 
Warszawy. Ekstradycja bę­
dzie żądana.

W 2000 roku
— U niego rozluźniła się 

pewnie jakaś śrubka. Za­
miast ładować węgiel do 
wagonów, wyrzuca go z po­
wrotem!

„Eulensplegel"

O

OPOLE (kor. w ł.). Na Opolsz- | 
czyźnie prace nad przygotowa­
niem i  przeprowadzeniem akcii 
siewnej przebiegają wciąż w 
żó łw im  tempie. W iele spółdziel­
n i produkcyjnych nie zakoń­
czyło jeszcze siewu rzepaku, 
ani jęczm ienia ozimego. Sła­
bo przebiegają tekże przygoto­
wania ziem i pod zasiew żyta i 
innych zbóż.

Stosunkowo na jlep ie j prze­
biegają siewy w  Zjednoczeniu 
PGR P rudn ik , gdzie dotychczas 
zakończono już praw ie o rk i a 
siew żyta w  n iektórych gospo­
darstwach dobiega końca. Za­
siano także ju ż  około 200 ha 
pszenicy-

Słabo natom iast przebiegają 
siewy w  spółdzielniach B o rk i 
i  Kobylne w  pow. opolskim 

B oraz w  gospodarstwach PGR 
i  Jędrzejów i Chruścina należą- 
I  cych do Zjednoczenia PGR 

Opole. Przyczyną tych niedo­
ciągnięć jest słaba organizacja 
pracy i poważne opóźnienie 
prac przygotowawczych ze stro­
ny w ie lu  POM-ów. Bardzo czę­
sto c iągn ik i są za ię te  przy 
młockach a nic wykorzystane 
do przygotowania pól pod za­
siewy.

Zupełn ie inaczej zorganizo 
w a li sobie pracę spółdzielcy w 
Gościejowicach w pow. nie­
m odlińskim , dzieląc ją  między 
poszczególne grupy i brygady. 
M łodzi etUopcy i dziewczęta po­
dz ie lili również prace między 
siebie, podobnie ja k  starsi.

P Codziennie wieczorem spół­
dzielcy przychodzą do św ie tli­
cy, «by porozmawiać z prze­
wodniczącym o zadaniach na 
dzień następny. Tu ustalono 
zakończyć siew żyta do 25 w rze­
śnia a już w  sobotę 24 bm. zet- 
empowcy zameldowali o jego 
ukończeniu. W. LU LE K

Zbiór kukurydzy ■,
1 wykopki

—  waine i pilne zadania
Sprawa szybkiego 1 bez s tra t 

przeprowadzenia zbiorów ku ku ­
rydzy oraz ¡¡roślin okopowych 
była głównym  tematem narady 
k ie row n ików  wojewódzkich za­
rządów roln ictwa. W naradzie 
uczestniczy! m in is ter Rolnictwa 
Edmund Pszczótkowski.

K ukurydza doszła już do 
stanu woskowo-mlecznej d o j. 
rzałości, k tó ry  trw a  10—12 dni. 
Trzeba więc niezwłocznie prze­
prowadzać zbiory tej rośliny, a 
następnie za kisić oddzielnie 
kaczany i  oddzielnie łodygi z 
liśćmi.

Wymaga to  pełnej m obiliza­
c ji wszystkich s il i środków, 
zwłaszcza w  spółdzielniach 
produkcyjnych i PGR. k tó ­
re upraw ia ją  kukurydzę na 
znacznych obszarach. Poważną 
rolę do spełnienia mają tu a- 
gronomowie. Ich obowiązkiem 
jest czuwać nad tym , aby ku ­
kurydza została szybko i bez 
stra t zebrana.

N iem nie j ważnym zadaniem, 
ja k ie  obecnie stoi przed ro ln ic ­
twem, jest szybkie i  staranne 
dokonanie wykopków. Tymcza­
sem chociaż w ykopki ziem nia­
ków są już w  pełni, spora licz­
ba kopaczek w  POM, w  
GOM i  w  PGR nie zo­
stała dotychczas w yrem onto­
wana. Np. w ośrodkach maszy­
nowych w województwach; 
bydgoskim, kieleckim , łódzkim  
i szczecińskim, nie przygotowa­
no jeszcze ok. 30 proc. posiada­
nych, kopaczek.

Nowi pionierzy
27 bm. wyjechało z Krakow a 

do woj. koszalińskiego k ilk u - 
| dziesięciu p ion ierów  — chłop­
ców i dziewcząt, którzy zgłosili 
się do pracy ‘w PGR. 

j Większość wyjeżdża jących po- 
! siada kw a lifika c je  rolnicze, są 
| wśród nich również m echani- 
1 cy, ślusarze itp.

30.IX- 9.X
Dni Kultury 
Białoruskiej
Ostatnia dekada tegorocznego 

Miesiąca Pogłębienia P rzy jaźn i 
Polsko-Radzieckiej — okres od 
30 bm, do 9 października — 
obchodzona będzie jako  D ni 
Kultury B ia ło rusk ie j. Urządzo­
ne zostaną liczne im prezy, po­
święcone p ięknym  tradyc jom  
wspólnych w a lk  narodu po l­
skiego i b ia łoruskiego o naro­
dowe i  społeczne wyzwolenie.

D n i K u ltu ry  B ia ło rusk ie j za­
inauguru je  uroczysty koncert 
w  sali Opery W arszawskiej, 
k tó ry  odbędzie się 30 bm. W 
następnych dniach odbędą się 
różne im prezy, a m. in. spot­
kania z pisarzam i b ia ło rusk im i 
w  ha li „G w a rd ii“ . Studenci 
warszawscy ju ż  teraz przygoto­
w u ją  się do w ie lk iego wieczoru 
poezji b ia ło rusk ie j, k tó ry  u rzą ­
dzony zostanie w  sali K lubu  
Akadem ickiego w  osiedlu na 
Jelonkach.

M ieszkańcy Białostocczyzny, 
wojew ództw a bezpośrednio g ra­
niczącego z BSRR, wezmą u- 
dzia ł w  dn iu  1 października w  
spotkaniu przyjaźn i, k tó re  od­
będzie się na granicy polsko- 
radzieckiej. Następnego dnia w 
gościnę do m łodzieży w o j. b ia ­
łostockiego przybędzie młodzież 
białoruska.

...Kazimierz Z im ny ma 
dopiero 20 lat. Uprawia 
lekkoatletykę 2 lata. Na 
dystansie 5 km startował 
w  Krakow ie po raz p ierw ­
szy w życiu. Jest rekordzi­
stą LZS \v biegu naRl.500 
m. Svl\vetką na ^ e ż n i 
przypomina Chrom ika. Ce­
chuje go la sama lekkość 
i wytrzymałość, podobnie 
jak  i naszego rekordzistę. 
Opiekunem Zimnego jest 
trener Żylewicz. W „cy­
w ilu “  rekordzista jest we­
ryfika torem  maszyn w  
warsztacie Technicznej 
Obsługi Roln ictwa w  Tcze­
wie.

1  Nerwowa stumetrówka.
I  Zawodnicy wystarto-  

w a li  dopiero po 5 fa l ­
startach. Sprin ter Obrzut 
(pierwszy z lewej) startuje  
poza konkursem. Zwycięz­
ca biegu Jakubowski uzy­
skał czas 11,4 sek.

2 Wysokość ISO cm była  
przeszkodą, k tórą sfor­
sować udało sią ty lko  

Kazimierzowi Sniegowskie- 
mu z Poznania (w kółku). 
Pozostali zawodnicy odpad­
li po przekroczeniu 175 cm.

3 Na 600 m  przed metą 
zawodnicy biegną jesz­
cze w  niewielk ich od­

stępach. Dopiero po dzwon­
ku na ostatnie okrążenie 
— Jul ian Tepper (nr 35) 
rozpocznie fin isz i  z prze­
wagą kilkunastu metrów  
nad następnym  — K. K i-  
salą wygra bieg. Czas zw y­
cięzcy na 1500 m  — 4.06,2 
min.

4 Rekordzista LZS w  
biegu na 5 km (14.28,6 
min.) Kazimierz Z imny  

z Gdańska.

Foto: W ito ld  Zarzyck i 

Tekst: 3. K.

Przedsiębiorstwo Remontu Maszyn we Wronkach 
i  W ytw órnia Łańcuchów w Chorzowie

utrudniają 
wykonanie planu 
innym zakładom

PO ZNAŃ (Kor. w l.l. Z ak ła­
dy Przemysłu Ziemniaczanego 
w. Luboniu przystąp iły  k ilka  
dn i tem u do kam panii ziemnia 
czanei. A le  krochm aln ia zakła­
dów ruszyła w  przewidzianym  
te rm in ie  ty lk o  w  50 proc. Cały 
ten oddział p rzystąp ił do pro 
d u kc ji z •'«-dniowym  opóźnie­
niem. Jakie są przyczyny opóź­
nien ia rozruchu krochm aln i, 
które może spowodować n iew y­
konanie planu wrześniowego 
w  całych zakładach? Remont 
większych maszyn zlecono 
Przedsiębiorstwu Remontu M a­
szyn we W ronkach pow. Sza­
m otu ły. Tymczasem w ykonaw ­
ca zupełnie zlekceważył sobie 
te rm iny wykonania prac. W 
rezultacie konw o jer węglowy 
o nośności 85 ton dla urucho­
m ienia ko tło w n i został oddany 
do użytku dopiero 3 września, 
zamiast 13 sierpnia br. Zamó­
w ionych przez , C entra lny Za­
rząd " Przemysłu Ziemniaczane­
go dla Zakładów w Luboniu ko­
szy podekstraktorowych do od­
bierania mleczka krochmalowe­
go z m iazgi ziemniaczanej nie 
dostarczono do dnia dzis ie j­
szego. K to  wie, czy jeszcze 
większych opóźnień nie spowo­
dowałoby żółw ie tempo doko­
nywania rem ontów przez PRM 
we Wronkach....gdyby nie  o fia r­
na praca robotników  Zakładów 
Ziemniaczanych, którzy sami 
we własnym  zakresie dokonali 
ca łkow ite j przebudowy stacji 
ekstraktorowej.

Jednak ofiarność załogi w
pełni nie zastąpi około 250 bra­
kujących jeszcze robotników 
sezonowych. I  to właśnie jest 
drugą poważną bolączką. D y­
rekcja Zakładów w Luboniu 
nieustannie alarmuje Cęnti al- 
ny Zarząd Przemysłu Ziemnia­
czanego w  Poznaniu prosząc o 
pomoc w uzyskaniu ludzi.

Ale to jeszcze nie wszystko. 
Przeszło 50 ; prefe. przyjętych 
robotników  to młodzież, która 
po raz pierwszy zetknęła się z 

, nową pracą.. A  więc w yłan ia  się 
-'palący problem —  konieczność 
przeszkolenia nie ty lk o  mło- 
dych, aje ja k  się okazuje 
wszystkich robotników.

Zarząd Zakładowy ZM P nie 
pomyślał jednak ani -o tym, ani 
o pomocy młodym w ułożeniu 
życia prywatnego w hotelu ro 
botniczym.

L. SZYDŁOW SKI

ZBMIA czekają 
na łańcuchy

K R A K Ó W  (Kor. wł.).- Do dy­
re k c ji Państwowej W ytw órn i 
Łańcuchów w* Chorzowie nie 
doleciał na pewno z Zakładów

f¡M A
# # #

Czy tak
nagradza się 

cenną
inicjatywę ?

Brną» Redakcjo!

Pr*««*wszystkim o dwóch radostWrh

S Ł t r r ,
Próby w ypad ły  bardzo pomyYf. 
nle. 26 bm, wodowaliśmy trz y ­
nastą jednostki», co możemy 
zawdzięczać szczególni* m ło­
dzieży która na jo fia rn ie j p ra ­
cowała przy ,iej budowie, obe­
cnie ży jem y przygotowaniam i 
do 11 konferencji ekonom icz­
no- p arty jn e j. Parę więc słów
0 tym  jak  się do n iej p rzy ­
gotowuje m łodzież w ydziału, 
w którym  pracuję *— w ydzia ­
łu montażu maszyn.

Zetem pow cy Suchecki, K w ia ­
tkow ski i inni przychodzą do 
pracy o 7 lub to m inu t po 
godz. 7.00, a zanim  się rozbiorą  
ł przystąpią do roboty — jest 
godzina «.00. T racą więc co­
dziennie cenną godzinę robo­
czą. Takich  jest wśród na- . 
szej załogi około 16 osób 1 
w tym  się uw idaczniają pew ­
ne rezerw y, k tórych  w yko ­
rzystanie pozwoliłoby nam  
przekazać do innego działu 
dwóch pracowników'. Członko­
wie naszego kola Z M P , aby  
przeciwdziałać hum e lan d  vvu 
podjęli „czyn iił-m in u to w y *, 
w zyw ając inne kota do p ó j­
ścia w ich ślady. Czyn pole­
ga na ty m . że ci, k tó rzy  go 
podjęli, przychodzą na w ydział 
10 m inu t przed godz. 7.00, bv  
przez ten czas przygotować  
«obie pracę, narzędzia i pun­
k tualn ie  o siódm ej rozpocząć 
norm alną pracę. Po czynu 
włączyła się m łodzież niezor- 
ganizowana. C.z.vn ..popfaw H'4 
już paru spóźnialskich.

Są u nas I spraw y p rzy ­
kre. Zetem powiec M atkow ski 
podjął zobowiązanie, że sam 
poprowadzi rozdzielnię mon­
tażu maszyn. Już od półtora  
miesiąca prowadzi on tę roz­
dzielnię i według opin ii k ie ­
rownictwa zasługuje na po- 
ebwałę. Zobow iązanie to w.
.Matkowskiego daje 2 ty *, zł 
oszczędności co miesiąc. N ie ­
stety M atkow ski m im o' że te ­
raz ma o w iele w ięcej pracy
1 m im o że k ierow nictw o  
Stoczni obiecało mu to — nie 
otrzym ał podwyżki. Tak  oto 
został nagrodzony za swoją 
pracę.

M IE C Z Y S Ł A W  C H O JN A C K I 
•tocznia SzczeelAska

m&

Budowy Maszyn 1 A para tury im, 
St. Szadkowskiego w  K rakow i* 
zgrzyt pękającego łańcucha, 
ani odgłos spadającego cięża­
ru. Doszły do nie j natom iast 
k ilkakro tne , na jp ie rw  spokojne, 
potem coraz gwałtowniejsze i  
natrętniejsze prośby działu Za­
opatrzenia ZB M iA . „Większość 
łańcuchów — czytamy w  tych 
prośbach — jest bardzo stara, 
pochodzi z czasów, gdy fa b ry ­
ką rządził kap ita lis ta , pan Zie­
leniewski. Szczególnie potrze­
ba nam łańcuchów o średnicy 
ogniwa 16 i 13 mm. Dalsza p ra ­
ca przy użyciu starych łańcu­
chów z a g r a ż a  p o w a ż ­
n i e  ż y c i u  r o b o t n i -  
k a".

Pierwszy te rm in  dostawy za­
m ówionych w  PW Ł łańcuchów 
16 i 18 mm b y ł w  czerwcu br. 
Dyrekcja PW Ł zapewniła: w 
iipcu na pewno... M in ą ł lipiec, 
sierpień, m ija  wrzesień... Na 
in terwencie osobiste i te le fo­
niczne Z B M iA  padaią ob ie tn i­
ce. że w przyszłym miesiącu... 
i tak wciąż od nowa.

A  zamówienie Z B M iA  na 
łańcuchy należy traktow ać ja ­
ko niezwykle pilne

S. S ZYM KAT

100 pomysłów
BYDGOSZCZ (Kor. w ł) .  W 

odpowiedzi na apel CRZZ per­
sonel techniczny Bydgoskiej 
F abryk i Sygnałów Kolejowych 
przyspieszy wykonanie doku­
m entacji nowej p rodukcji, przez 
co um ożliw i załodze wcześniej­
sze wykonanie pro to typów  i 
przystąpienie do seryjne j p ro ­
dukc ji pierwszych tego rodza­
ju  maszyn. Poza tym  załoga 
młodzieżowa działu techniczne­
go zobowiązała sie do końca br. 
opracować 100 wniosków ra ­
cjonalizatorskich. W iele zobo­
wiązań dotyczy zastosowania 
i szerokiego upowszechnienia 
radzieckich metod pracy.

J. NADO LSKI

Sportowcy LZS

zwyciężają kolegów

z „  Traktora " i „Sokola'

W y d a je m y  w a lk ę
zbędnym  „ p a p ie rk o m ”
A *  70 ty*, wzorów różnego 

rodzaju sprawozdań, druków  
statystycznych, lis t płacy, an­
kiet" " kw itów , wykazów, kwe- 
stiónariusży i innych tzw. d ru ­
ków m anipulacyjnych używa 
się w poszczególnych resortach 
naszej gospodarki i adm in istra­

c ji państwowej. Z jaw isko to 
często jest przyczyną przero­
stów biurokratycznych, a takjje 
powoduje, że załatw ienie na j­
prostszej niekiedy sprawy w u- 
rzędzie, urasta do rozmiarów 
trudnego problemu.

W yelim inowanie z b iu r I 
przedsiębiorstw zbędnych „pa­
p ierków “  jest jednym  z waż­
nych elementów w a lk i o u - 
sprawnieme pracy naszej admi­
n is trac ji. W tym  celu powoła­
na została przy Państwowej 
K om is ji Etatów — Komisja Ra­
cjona lizacji Druków. Zajęła się 
ona analizą pracy wykonywa­
nej przez, urzędników działów 
adm in istracyjnych poszczegól­
nych resortów, by tą drogą za­
poznać się z istotnym i potrze­
bami w dziedzinie druków. W 
oparciu o tę analizę, przepro­
wadzona zostanie stopniowa re­
dukcja liczby różnorodnych 
„pap ierków ". Dalszym ważnym 
etapem działalności komisji bę­
dzie ujednolicenie wzorów d ru ­
ków tam, gdzie jest to możli­
we. uproszczenie icn składu 
graficznego itp.

PORTOWCY 
f  A /  w iejscy nie 
|  m ie li dotych-

) czas okazji 
J  zmierzyć się 

V » /  w  ofic ja lnym  
spotkaniu międzynarodo­
w ym  z reprezentacjami 
bra tn ich zrzes*ń  sporto­
wych kra jów  zaprzyjaźnio­
nych. Toteż koresponden­
cy jn y  trójmecz lekkoatle­
tyczny między LZS — So­
kołem — (CSR) i T rakto­
rem (NRD) rozegrany jed­
nocześnie w  Krakow ie, 
Nachodzie 1 Landsbergu — 
w yw o ła ł duże zaintereso­
wanie.

W  trójmeczu zwyciężyli 
sportowcy LZS — 327 pkt. 
przed Sokołem — 257,5 
pkt. i Traktorem  224,5 pkt.

W Krakow ie, gdzie star­
tow a li nasi reprezentanci, 
najlepszy w  całym tró jm e­
czu rezultat osiągną! Ka­
zim ierz Z im ny z Gdań­
ska. Z im ny przebiegi dy­
stans 5090 m w czasie — 
14,28,6 min.

....Wkraczamy w głąb nałrtjdwniejszego państwa świata.
Nie ma tam wodzów ani żołnierzy, nie ma przełożonych 
ni podwładnych. Państwo to osobliwe i bardzo rozległe, 
bo rozciąga się dalej niż oko ludzkie sięgnąć jest zdolne. 
Obejmuje ono city świat, cały wszechświat — wraz z jego 
gwiazdami, chmurami pyłów i niezwykłymi mgławicami 
składającymi się z miliardów gwiazd.

Pomimo że owo państwo tak jest ogromne, „obywatele“ 
jego posiadają znikome rozmiary. Nikt ich też nie widział 
na oczy, a o ich istnieniu przekonaliśmy się po ich za­
chowaniu...“

Oto fragment z serii  ciekawych  i i lustrowanych a r ty ­
kułów, których d ruk  rozpoczniemy w najbliższych dniach.

Nowy typ
s u p e r t r o w i e r n

W halach produkcyjnych 
Stoczni Gdańskiej p rzys tąp i- 
no do budowy pierwszego un - 
wocześnionego supertraw l01 a 
rybackiego typu B-14 o ładow­
ności 500 ton.

Budowa unowocześnionych
supertraw lerów  typu B-14 od­
bywać się będzie" w oparciu o 
nową technologię. Kadłub su- 
pertraw lera caikowicie spawa­
ny, montowany będzie na po­
chyln i z 9 w ie lk ich blokow.

Supertraw ler o zasięgu pł.y- 
I wania 6800 m il morskich, w y­

je ppsażony zostanie w fabrykę 
3 mączki rybnej, chłodzone ladow- 
*  nie oraz nowoczesne urządzę- 

in Ho wykryw ania ia-

Co słychać
w kraju?

0
•  Charge «-affaires ZSRR  

w Polsce przesłał C RZZ w  
im ieniu  swoje,1 ambasady w y- 
razy współczucia w zw iązku  
ze śmiercią tow. Bronisława  
M arksa, uczestnika W ielkiej 
Socjalistycznej R ew olucji Paź­
dziern ikow ej.

•  W K lub ie  M iędzynarodo­
w e j prasy i Książki odbył się 
w ieczór wybitnego m alarza  
m eksykańskiego Daw ida A l­
varo Siqueirosa, k tó ry  bawi 
w naszym kra ju  w  zw iązku  
z pro jektow anym i pracami 
nad dekoracją plastyczną 
Stadionu Dziesięciolecia.

•  6 dalszych powiatów  zo­
stało zwolnionych od m iarek  
i odsypów. Do chw ili obecnej 
ze zwolnień takich korzysta­
ją  ju ż  ro ln icy 82 powiatów .

•  W  16 wyższych uczelniach 
artystycznych w nadchodzą­
cym roku nauki kształ - 
cić się będzie blisko 3600 przy­
szłych plastyków, aktorów . W 
W yższej Szkole Teatra lne j w  
K rakow ie  powstał nowy w y ­
dział — reżyserski.

•  1.125 m ilionów  złotych  
przeznaczono w  roku bież. na 
kap ita lne rem onty budynków  
m ieszkalnych. W  roku ub. na 
ten sam cel przeznaczonych 
było 840 m ilionów  zł.



gmmwgssn  ORAZ więcej m ło- 
« J T T  «1 dych nauczycieli 
85U  rozpoczyna pracę
BjąS g M  w  szkoln ictw ie. W 
SBL W M  coraz większym  

stopniu młoda, no­
wa kadra pedagogiczna decy­
duje o ideologicznym obliczu 
naszej szkoły, w yw ie ra  decy­
dujący w p ły w  na wychowanie 
młodego pokolenia. Dlatego 
poziom pracy m łodych nau­
czycieli, ich trudności, b rak i 
i osiągnięcia stają się zagad­
nien iem  pierwszorzędnej w a­
gi również dla organ izacji zet- 
em powskiej. A  tymczasem — 
trzeba stw ierdzić o tw arc ie : do­
tychczas spraw am i m łodych j 
nauczycieli organizacje zetem- 
powskie nie za jm ow ały się 
praw ie zupełnie, pozostawia­
jąc opiekę nad n im i jedynie 
w ładzom  ośw iatowym  i  adm i­
n is tracy jnym .

Dlatego słusznie postąpił Za­
rząd Łódzki ZM P  organizując 
specjalne plenum  poświęcone 
sprawom  m łodych nauczycieli. ; 
M łodzi nauczyciele stanow ią I 
ponad 50 procent kad ry  peda- | 
gogicznej łódzkich szkół pod­
stawowych i średnich. Na ple­
num  było ich 60 — na jlep ­
szych, najbogatszych w  do­
świadczenia. W  obradach 
w z ię li udzia ł przedstaw iciele 
p a rtii i w ładz ośw iatowych.

W  dyskusji — gorącej i  k ry ­
tycznej na pierwszy plan w y­
sunęły się trzy  problemy.

Przede wszystkim j  
światopogląd

M łodzież szkolna z pełnym
niecierp liw ości zainteresowa­
niem  w ita  nowego w yk ła d o w ­
cę, nowego wychowawcę.

M łody wychowawca, „now a 
tw arz“  w  szkole staje się zaw­
sze przedm iotem  ogromnego 
zainteresowania ze strony ucz­
niów, gotowych do okazania 
przy jaźn i i  zaufania, jeżeli z tym  
samym spo tka ją  się ze stro­
ny nauczyciela. O bserwują 1 
słuchają uważnie, co m ów i, jak 
m ów i, zadają pytan ia  i biada,

jeżeli dostrzegą w  odpowiedzi 
nutę fałszu. A  tymczasem jed­
na z nauczycielek, towarzysz­
ka Tomaszewska, opowiadała 
na plenum  o koleżance, która  
zupełn ie co innego stw ierdza­
ła w  rozmowach prywatnych, 
a co innego w  rozmowach i  
uczniam i. Tam. w  klasie, mó­
w iła  o światopoglądzie nauko­
w ym  a sama m ia ła  w ie le w ą t­
p liwości. Jak w ięc mówiła?’ 
Czy zdołała tra f ić  do serc ucz­
niów? W  tym  wypadku 
odpowiedź na te pytan ia  nie 
nastręcza trudności. A le  prze-

Wciąż bowiem zbyt sielsko- 
anielsko przedstawia się przy­
szłym nauczycielom Ich pracę 
w  szkole. W argumentach, ja ­
k im i się tu  operuje, mnóstwo 
jest m ow y o „n iw ip “ : o „za­
szczytnych obowiązkach“ , m a­
ło natom iast o poważnych 
trudnościach, wym agających 
tw arde j w o li i mocnego prze­
konania o w ie lk im , społecz­
nym  znaczeniu tej pracy. M ło ­
dy nauczyciel, prowadzony w  
czasie stud iów  za rączkę, ko­
rzysta jący z pomocy w y k ła ­
dowców i  ko lektyw u , tra fia

A w łaśnie w  szkole, K M N
i koło zetempowskie, zrzesza­
jące mtodzież nauczycielską, 
pow inny stać się ośrodkiem 
wzajemnego oddziaływania.

Tam właśnie, w zżytym  ze 
sobą ko lektyw ie  jest miejsce 
na prowadzenie o tw a rtych  i 
szczerych dyskusji światopo­
glądowych. na dyskutowanie 
le k tu ry  pedagogicznej. Tam 
powinno się stworzyć - atmosfe­
rę pracy nad sobą wśród sa­
mych nauczycieli. O koniecz­
ności tak ie j pracy w iele mó­
w iło  się na łódzkich obradach.

nauczy“ . Tym  słabszym po­
móc, podać rękę — to również 
ważne zadanie zetempowskich 
kó ł nauczycielskich.

Ważne jest również stworze­
nie atm osfery serdecznej przy­
jaźni, zainteresowanie się k ło ­
potam i p ryw a tnym i i m a­
te ria lnym i. Jedna z tow arzy­
szek tak  powiedziała o pracy 
swego koła: „Z ro b iliśm y  może 
niew iele — ale pomogliśmy 
jednej z koleżanek, k tó ra  by­
ła na sk ra ju  ka tas tro fy  życio­
wej, u ra tow a liśm y człowieka. 
Uważana, że jest to nasze n a j-

Ziemia ważna, choć mało znana
cięż ta k  postępuje, ja k  s tw ie r­
dzali uczestnicy obrad. Więcej 
m łodych nauczycieli...

W Lodzi 50 proc. młodych 
1 nauczycieli należy do ZMP. 
N ie łudźm y się, że wszyscy 
oni m ają  już  skrysta lizowany 

I św iatopogląd naukowy. Zna- 
j czy to. że wśród młodych na- 
j uczyCieli bardzo potrzeba mą- 
| dre j, w n ik liw e j pracy ideolo- 
| gicznej. Lepszej niż dotysh- 
| czas.

Przem awia za tym  jeszcze 
jeden argument. Tak dużo mó­
w i się o braku ideowości 
Wśród młodzieży nauczyciel­
sk ie j. Trzeba Się je j niejod- 
nókro tn ie  doszukiwać ze świe- 

! cą w  ręku. ba. często bezsku­
tecznie. W ie lu  spośród mto- 

I dych nauczycieli po krótszym 
| lub dłuższym okresie pobytu 
I w  szkole, załam uje się w  prą- 
j cy. W  takich wypadkach za­
czyna się „odw a lan ie“  obo­
wiązków, Zaczyna się rzemio­
sło zamiast twórczości.

[ bezpośrednio do odm iennych 
; warunków  pracy, gdzie musi 
i już  decydować i myśleć sa- 
modzielnie; gdzie „n iw a “  oka- 

I żuje się szkołą ogłuszającą 
i gwarem dzieci i przestrasza 
m ałym , niewygodnym  pokoi- 

! kiem m ieszkalnym ; gdzie <v.ę- 
1 sto brak dobrego przyjaciela.

Jak temu zaradzić?

, Koła młodych nauczycieli

Teoretycznie koła takie, zrze- 
j sz.ające młodzież nauczyciel- 
j ską danej szkoły (przynaj- 
! m nie j w  w iększych ośrodkach. 
: np. w  Lodzi), ja k  również ko- 
| ła zetempowskie m łodych nau­
czycieli — is tn ie ją  — praktycz­
nie jednak nie spełn iają na 
ogół sw o je j ro li.

W  konkretnym , łódzkim  
przypadku, pozostawione do­
tąd by ły  same sobie, p raco­
w a ły  od przypadku do przy­
padku. od jednej nudnej po­
gadanki do d rug ie j.'

! Niedobre jest stwarzanie wo­
kó ł absolwenta, k tó ry  zaczyna 
pracę w  szkole, atmosfery 
„człow ieka ukończonego“ . 
Przeciwnie. To człow iek, k tó­
ry rozpoczyna dopiero swoją 
w ie lką , życiową próbę, k tó ry  
wciąż musi się sam uczyć, k tó ­
ry znalazłszy się w  obecnym 
środowisku, może ła tw o  ulec 
szkodliw ym  w pływ om . Dawał 
na to przykłady jeden z zet­
empowskich organizatorów 
przy liceum  pedagogicznym. 
Spotyka on często swoich ko­
legów, aktyw is tów  z czasów 
pobytu w  liceum — z m ie ­
nionych teraz nie do poznania. 
S ta li się on i po trosze cyn i­
kami. po trosze ludźm i, którzy 

i zrezygnowali z ideałów życio­
wych. z zamierzeń prowadze­
nia dobrej, twórczej pracy pe­
dagogicznej i pokonywania ńa 
te j drodze wszelkich prze­
szkód. Na jego gorące perśwa- 

j zje m ie li taką odpowiedź: „T y  
I nie gadaj, życie jeszcze cieb!e

]w iększe osiągnięcie". K to  in - 
I ny opow iadał o wspólnym  
i w czytywaniu się w  „Chorą- 
; gwie na wieżach“ , o tym , jalc 
i dzięki porów nyw aniu metod 
M akarenki z konkretną, nie- 

i ła tw ą sytuacją wychowawczą 
i w klasie, udało się trudności 
I rozwiązać. Są to dowody mó- 
; żliwośei prowadzenia pracy w 
j kołach. Jej cel zasadniczy — 
kszta łtow an i* osobowości m ło- 

, dego nauczyciela, jego walo- 
j rów  m ora lnych ł  w iedzy fa ­
chowej,

|

Pomoc bardzo potrzebna
Samym m łodym  nauczycie­

lom trudno  dać sobie radę z 
nową dla  nich pracą, nawet 
jeżeli założymy, że m ają spo­
ro w łasnej in ic ja tyw y. Wiele 
słów k ry ty k i dostało Się Za­
rządowi Łódzkiem u i zarzą­
dom dzie ln icow ym  za kom­
pletny brak zainteresowania 
tą problem atyką. N ie chodzi tu 
o pomoc czy zainteresowanie

„mechaniczne“  lub  o rozmaite
in terwencje . Rzec z pólega ńa 
serdecznym i szczerym w n ik ­
nięciu w  trudności i sprawy, 
które są na jisto tn iejsze, na j­
bardziej palące d!a naszych 
towarzyszy uczących w  szko­
łach. Rzecz polega na otocze­
niu  ich pracy g łębokim  Sza­
cunkiem. Atm osfera taka bar­
dzo jest potrzebna 1 w łaśn i* 
decydująca o w yn ikach  w  za­
wodzie nauczycielskim .

Ten sam postulat został w y ­
sunięty wobec w ładz ośw iato­
wych. Niech inspekcje pracy 
pedagogicznej w  szkołach nie 
ograniczają się do ©dsiady-* 
wabią i w ys łuch iw an ia  lekcji. 
Niech dojdzie do nich n iw y  
punkt: praca m łodych nau­
czycieli i ich kół, ich praca 
nad sobą. Niech p u n k t ten 
is tn ie je  nie jako marUva l i ­
tera. a jako sprawa żywych 
ludzi, k tó rzy  m ają w iele trud ­
ności.

Jak dw ie  s trza łk i drogo« 
wskazu zarysowały się k ie ­
ru n k i natarcia na „prob lem  
nauczycieli“ : jeden, to ko­
nieczność pracy samych nau­
czycieli nad sobą, tó a tak na 
tendencje dwulicowości, to mą­
dra w a lka  o m arksistowski 
światopogląd; drug i, to  zorga­
nizowana pomoc dla nich. o- 
pieka i rada ze strony ZMP, 
w ładz ośw iatowych, ins tanc ji 
party jnych.

Zarząd Łódzki od k ry ł niezna­
ną dotąd d la  siebie ziemię. 
Nieznaną dla wszystkich chy­
ba ins tanc ji naszej organi­
zacji.
- W te j ch w ili w  Łodzi Azia- 

1U specjalna młodzieżowa ko­
m isja. k tó ra  przy pomocy to - 

i warzvszy z Łódzkiego K om i­
tetu PZPR i W ydzia łu Oświa- 

J ty ŁR N  opracowuje kon k re t­
ne fo rm y pracy kó ł m łodych 
nauczycieli i  op iek i nad n im i.

Tę pierwszą tego rodzaju 
| in ic ja tyw ę w  k ra ju  podejmą 
niechybnie inne zarządy ZMP. 

i W alczymy tu przecież o w ie l- 
| ką sprawcę.

W. A D A M IE C K I

Nowatorski łańcuch
Nie, nie chodzi tu  tym  ra ­

zem o jakąś szczególnie dobrą 
konstrukc ję  łańcucha do row eru 
czy m otoru lub  zm iany w  
sposobie p rodukc ji te i, tak  czę 
sto poszukiwanej części za­
m iennej. Swojego rodzaju 
łańcuch pom ysłów nowator-

biurokratów, by po­
móc racjonalizatorom
Adres dla koresponden­
cji :  Warszawa, ul. Wspól­

na SI, tel. 85271

D w i e
s t r o n y
medalu
Z wykresów  wiszących 

w naszym K lub ie  Racjona­
lizac ji i  Techn ik i przy hu­
cie im . B. B ieruta w  Czę­
stochowie w yn ika  piękny 
obraz rozwoju ruchu rac jo­
nalizatorskiego. Porównaj­
cie: w  1950 r. złożono 43 
wnioski, a w  1951 — 1212 
wniosków. A lbo: wartość 
zastosowanych ulepszeń 
wzrosła z 420.000 zl w  1950 r. 
do 1 m ilionów  w 1954 r.

Jak wiadomo medale ma­
ją  dw ie strony. W tym  w y­
padku druga jest o w iele 
brzydsza.

Do lipea br. zgłoszono 450 
wniosków. Rozpatrzono 170, 
nie rozpatrzono 280 wnio­
sków. Jeżeli do tego dodać 
pozostałość z ubiegłego ro­
ku, to otrzym am y zupełnie 
solidną cyfrę : 579 n ie  
r o z p a t r z o n y c h  p r o ­
j e k t ó w  w y n a l a z k ó w  
i  u d o s k o n a l e ń .

Podobno najw iększą prze­
szkodą jest opieszałość rze­
czoznawców, którzy op in iu­
ją  w n iosk i dla zakładowej 
kom is ji wynalazczości. Nie­
którzy przetrzym ują wn io­
ski nawet przez rok.

Chyba nieźle byłoby, gdy­
by i-e ostatnie zestawie­
nia znalazły miejsce 
na wykresach w loka lu  na­
szego Działu Wynalazczo­
ści I codziennie przypom i­
na ły o konieczności szyb­
kiego za ła tw ian ia  zgłoszo­
nych wniosków.

Wówczas druga strona 
medalu stałaby się na 
pewno jaśniejsza. A od te­
go — w  dużej mierze — za­
leży dalszy szeroki rozwój 
ruehu racjonalizatorskiego 
w  naszei hucie.

JAN  K A W K A  
technik w hucie im . B ieruta 

Częstochowa 
•

„Druciana szczotka" pi)- 
ta:

A co powiedzą na ten 
racjonalizatorski wniosek  
towarzysze z Działu W y ­
nalazczości hu ty  im. B ie ­
ruta?

skich, nowych m etod pracy 
s tw o rzy li radzieccy kole jarze | 
maszyniści. Każda następna 
metoda jest rozw in ięciem  i j 
kon tynuac ją  poprzedniej. " W  j 
sumie da ją  one doskonały sy- j 
stem w ykorzystan ia  i  pielęg- \ 
nac ji sprzętu.

G rupę nazw isk czołowych 
now atorów  ko le jn ic tw a  o tw ie ­
ra P io tr K riw onos, maszynista 
ko le i Północno-Donieckiej. K r i ­
wonos jeszcze w  1935 roku  w y ­
kazał, że można parokro tn ie  
zw iększyć ciężar przewożonych 
pociągów niż przew idu je  to 
norm a bez szkody dla  sprzętu 
i  bezpieczeństwa pracy. Oprą 
cowana przez K riw onosa meto- 

I da prowadzenia tzw. „c iężkich 
I pociągów“  wym aga od maszy­
n is ty  starannej obsługi kotła , 

j maszyny parow ej, ham ulca i 
i w iadom ości teoretycznych z 
I dziedziny tech n ik i spalania 
węgla. Maszynista, k tó ry  po- 

j s iadł te um ie ję tności p o tra fi 
w prow adzić „c ię ż k i“  pociąg na 

! każde wzniesienie, w yko rzys tu ­
jąc siłę bezwładności nabytą 
na rów nym  odcinku trasy. P rzy 
zjeździe z nieznacznego nawet 
wzniesienia, K riw onos um ie ję t­
nie operu jąc naw ro tn icą , o- 
szczędzał węgiel. W skazówki 
K riw onosa dotyczące obsługi 
ko tła  rozw iną ł Papawin. Z w ró ­
c ił on uwagę na u trzym yw an ie  
w  czystości pow ie rzchn i o 
grzewczej ko tła , przez dokła­
dne odm ulanie oraz daw kow a­
nie „A u tin a k ip in u “ , Racjonalne 
zasilanie wodą oraz kon tro lo ­
wanie procesu wygaszania ko- 

j tla  —  to dalsze elem enty me­
tody Papawina. Stosując» ją  
m aszyniści znacznie podw yż­
szają sprawność ko tła  oraz 
przedłużają czas jego służby. I 

| tak  maszynista Ogniew, k tó ry  
pracował i  ro z w ija ł metodę Pa­
paw ina prze jechał na swym 
parowozie 40.000 km  bez mycia 
kotła .

M ik o ła j Ł u n in  zw ró c ił uwagę 
na fak t, że częste uszkodzenia 

| maszyn pow sta ją  w sku tek te- 
| go, że w  odpow iednim  czasie 
nie w ykonano drobnej napra- 

1 wy. Łu n in  nauczył się rzem io­
s ła  ślusarskiego i każdy po- 
| stój w yko rzys tyw a ł na prze- 
[ gląd i naprawę swego parow o- 
i zu. W  ten sposób metoda K ri- 
| wonosa — Papawina otrzym a 
| ta uzupełnienie — przedłużenie 
| Przebiegu parowozu bez napra- 
I wy. O piekując się tro sk liw ie  
j lokom otywą, Ł u n in  p o tra fił 
| przejechać przeszło 100.000 km  
| bez remontu.

Po'ączeniem ogniw  łańcucha 
metod Kriwonosa, Papawina.

■ Łun ina  jest metoda B łinow a 
| Prowadząc parowóz B linów  dbał 
o to, by podczas pokonywania 

i wzniesienia m ieć w  kotle  peł- 
j ną nadprężność pa ry ; p rzy zjeź 
| dzie w yko rzys tyw a ł w  całości 

moc parowozu. Z m etody Pa­
pawina p rze ją ł on dbałość o 
utrzym anie k o t’ a w  czystości.- 

i Poza tym  sam w ykonyw a ł 
i drobne napraw y mechanizmów.
I Do B linow a należy swego ro ­
dzaju rekord, przeprowadził on 

: p c .i t  o ciężarze 10.400 ton 
I oodczas gdy norm a wynosiła 
11.800 ton. W ypracował on tak

że syąjem oszczędzania w ę­
gla na parowozie 1 pierwszy 
stanął do współzawodnictwa w 
te j dziedzinie. B linó w  dow iód’ , 
że im  cięższ.y jest, skład, tym  
w ięcej węgla można zaoszczę- j 
dzić. ¿ ’odczas jednej z jazd j 
B lino\#«zaoszczędził 24 tony 
węgla.

Łańcuch metod racjonalnego 
w ykorzystan ia  parowozu nie 
kończy się na B linow ie . Setki 
nowatorów» j racjonalizatorów  
pracu ą nadal nad rozw»inlę 
ciem i uzupełnieniem w ie lk ie j 
kam panii, k tó re j początek dal 
Kriw onos. D ługo można by w y ­
m ieniać nazwiska jego konty­
nuatorów : K ow riażk in , G łubo- 
kow, Gulszyn, Borodulin...

Metoda K riw onosa znana 
jest polskim  maszynistom i 
stosowana przez w»ie!u spośród 
nich. W yn ik i?  W ystarczy wspo­
mnieć. że w  roku  ub iegłym  w  
okręgu rzeszowskim  przepro­
wadzono tą metodą ponad 9.000 
pociągów, przewożąc ponad 
plan około 2 m ilio n y  ton ła ­
dunku. A  trzeba wiedzieć, że 
do przewiezienia 2 m ilionów  
ton ładunku należałoby za­
trudn ić  ponad 1000 parowozów 
i spalić k ilk a  tysięcy ton wę 
gla. (w.w.)

Państwowe Przedsiębiorstw«  
K raw iecko-K uśn iersk ie  w Ło­
dzi zorganizowało w ystaw *  
nowych wzorów  odzieży. Na 
w y s ta w i* szczególnym za in te ­
resowaniem  cieszyły sig mo­
dele płaszczy dla kob iet i m gt- 

czyzn.
Na zdjęciu : fragm ent w ystaw y.

Foto C A F

Dla uczczenia 38 rocznicy Rew olucji P aździern ikow ej i M iesiąca Po­
głębienia P rzyjaźn i P olsko-R adzieckiej odbył się dw udn iow y Ratd 
P rzy jaźn i do Poronina. Obok turystów  polskich w  raidzle  wzięła  
udział grupa turystów  słowackich ze Smokowca.
Na zdjęciu : grupa Słowaków w  D olin ie  K ościeliskiej.

Foto C A F

Tylko wieczorki tmczne
U l. K atedra lna  w  Crę«toehow1o 

Jest »zciegńlnie ciemna, w le rzo -  
rćm  m rok ro jśw le tla  ty lko  Jedna 
lam pa, umieszczona u w ylo tu  
u licy . G rupy m łodych ludzi, 
przechodzące wieczorem  w  n ie­
d z ie l*  dodają Jej Jeszcze w ięcej 
nastro ju  tajem niczości. C iekaw e, 
te  p raw ie  wszyscy m łodzi z n i­
k a ją  w  ciem nej bram ie  domu 
nr 10. Postanowiłem  zobaczyć 
co się tam dzieje. D ługie o f i­
cyny, przy  mucach tulące się 
p ary , a na końcu podw órka n- 
śwletlone schodki, z  sali na 
piętrze  — dochodzą dźw ięki m u­
z y k i, śm iechy, rozm ow y.

Schody są brudne, o p ie ra ją ­
cy się o» poręcz jak iś  p ija n y  typ  
w rozchełstanej koszuli, ponuro  
spogląda na przybyw ających . 
Skóra c ierpnie ... P rzy  drzw iach  
w ejściow ych tarm oszą się znowu  
jacyś p ija n i ludzie.

W chodzę 1 pokazuję stojące­
m u przy drzw iach osobnikow i 
leg itym ac ję  prasową.

— A leż panie szanowny, hep, 
leg itym ac ja  to dla nas — nic 
— odpowiada m i, ledw o tr z y ­
m ający  się na nogach „d y ż u r-

Czy ma pan zaświadczenie 
lub  delegację?_

— No, zaświadczenie, n * pisanie  
reportażu ...

W yciągam  delegację służbową 
do Częstochowy, Pokazu ję  m i­
lic jan to w i z nr 3815, gdyż I on 
nie w idzia ł tu  do te j pory  
dzien n ikarza . Po za ła tw ien iu  
form alności, b lie terka  btegnte 
szebkn na balkon. 7,a chw ilę  
schodzą Stamtąd p ija n i m łodzi 
ludzie.

_  Bo w idzic ie , kolego — 
w trąca  do rozm ow y wspom nia­
ny  fun kc jo nariusz M O — m y  
w zasadzie wpuszczam y tu ta j 
w szystkich. Prasę też, A le  
trzeba coś m ieć.

— To znaczy?
— No, jak iś  papierek.
— A  czy leg itym ac ja  praso­

w a... —- rzucam  nieśmiało,
_  To  dla nas nic <!?) — odpo­

w iada kategorycznie m ilic ja n t.
O kazu je  się, te  tym  pap ier­

k iem  — w inno być ló zł — za 
bilet.

*  ko ryta raa  Widać tańczące 
p ary . D ziw ną to m łodzież. .Ja­
kaś ponurą i m ilcząca. W  ro­
gu trz e j kom pletn ie  zalani m ło­
dzieńcy s tarą ją  się śpiewać... 
„se szy bon“ , m im o że o rk ie ­
stra gra fokstrota.

— U ., urządzam y tu ta j ty lk o  
w ieczorki taneczne — w yjaśnia  
m i, chw iejąc się Ob. B rzozow ­
ski. i  tak ie  bez alkoho lu . A le,

przecie* tych  m łodych  «1« 
na rew idow ać p rzy  wejściu- 
Może naw st coś przyniosą “  
kieszeni. T rudno upilnow ać, w .  
tu ta j, nie nie sprzedałem ? no 
picia, Jedynie p iw o. .

— A kto  się teraz, op ieku je  tą 
„baw iącą“ się m łod z ieżą  na.
li — pytam  nieśm iało.

— Ja — pa... pa.„ 
redaktorze, w y jaśn ia  
zowski. -  Chcem y
m iodzie* wychow ać w  nasaym  
duchu -  k o n ty n u u je  dale j m oj 
rozm ówca. Słowa w ypow iedzią
ne p rzez z a m ro c z o n e g o ó o  ostat 
ka B rzo zow sk ie go  J ’ " c , ł  JJ”  *
głowie ntczem  " ? * ’’ **
do pożaru wozu ftra iae lfia g « . 
W ie r w ta k im , do n ie ja k ie g o  
B rzo zo w sk ie g o  podobnym  duchu  
w ychow uje  się tute jszą m ło­
dzież. , ,,

przychodzi m l na m yśl w a r­
szawski Festiw a l. .Jakiż różny, 
odm ienny obraz m łodzieży. N i­
czym nieskrępow ani chłopcy I 
dziew częta z różnych k ra jów
b a w ili się na placach, w par­
kach  do późnych godzin w  no­
cy. T ańczy li roześm iani I roz­
śpiew ani. A tu ta j w  Częstocho­
w ie . co niedzielę, przy u l. K a ­
te d ra ln e j, „baw ią się“ w sposób 
godny pożałowania pod okiem  
starszych z k ierow nictw » P ra ­
cowniczych Ogródków D z ia łko ­
w ych mtodzi starcy.

Czy to chuligani? I tak I nie. 
G dyby ty m i m łodym i dziewczę­
tam i I chłopcam i ktoś się za in ­
teresow ał, może byłoby inączej. 
Część z nich przychodzi tu ta j 
napraw dę zabawić się. Ale w ię ­
kszość szuka przygód. A w an­
tura,, „m ordobicie“ , wódka — oto 
co spraw ia im  du to  „zadow ole­
n ia“ .

A czy ktoś *  Zarządu  M ie j­
skiego Z M P , za interesow ał się 
ty m i sprawam i? Jak  dotąd
n ik t!

Oszołom iony ta k  „nadzw yczaj 
m ity m “  p rzy jęc iem  z* strony  
gospodarzy (K ie ro w n ic tw a  P ra ­
cowniczych Ogródków  D zia łko ­
w ych) przy  ul. K a te d ra ln e j, 
chcę w yjść. Zza d rzw i słychać 
hałas i k rz y k i.

— N ie  w y jd z ie  pan — oponu­
je kategorycznie Brzozowski. 
Musi się pan z nam i zabawić.

K ilk u  ledw o stojących na 
nogach rozczochranych chłop­
ców usiłu je w targnąć na salę. 
Silne pchnięcie Brzozowskięgo  
sku tku je  P ijan i na chw ilę  w y ­
cofują się. Szybko wychodzę. 
Odprowadza m nie  czkaw ka  
Brzozowskiego 1 przym uszony  
uśmiech m ilic ja n ta  z P r 2845.

W IT O L D  M IE L C Z A R E K

Kedar Noth Tłum. £  WiJcsur

M. A j  i

WJMP i l

zaskoczony, zagniewany i z oz 
gorączkowany.

Jawalę uderzyła nagła my»’ 
Bhim u. ja k  przypuszczał, uknuł 
nową chytrość i znowu chce 
jakąś sumę zapisać jako strat? 
firm y. A le  w  następnym mo­
mencie przyszło mu do głm 
wy. że Bhimu daje do zrozu­
m ienia. iż to on. Jawala- 
ukrad ł pieniądze. B y ł wzbu­
rzony.

— Oh. ju ż  w iem ! — krzy­
kną! Bhim u , Shah. Cienkie 
b łęk itne ży łk i w ystąp iły  mu 
na skroniach.

M u r li przybiegł z gł?b: 
sklepu.

—  Gdzie »są pieniądze, boy’
— Jakie pieniądze, panie?
— Twoje własne oczy po­

w iedzia ły m i jeszcze tego 
dnia kiedy cię przyją łem  —: 
Zawył Bhim u — że jesteś uro­
dzonym złodziejem!

Opowiadanie hinduskie
(DOKOŃCZENIE)

K ié4y  M u r li pokazał się w  | «zeń swojej koszuli. W y g in a ł 
asssływ! tygodniu, n ik t by nie 
¡Swróeil ńa ftiego uwagi, gdy­
by n ie  jégo oczy. Nad słabym
podbródkiem, pu lchnym i w a r­
gami i zadartym nosem, k tó ry  
nadawał m u wyraz głupkowa­
ty , duże zielone oeży patrzyły 
Pstro. Spojrzenie jego, jak  
Bhim u później zauważył, w y ­
dawało się bardzie j p rze n ik li­
we niż przysta ło  na spojrzenie 
boya.

— Do ja k ie j kasty nale­
żysz? — zapytał Bhim u. kie­
dy chłopak wytłum aczył po 
ćó przyszedł. Chłopcy tacy 
często przychodzili z dzielnic 
nędzę, a ich rodzina lub  kas­
ta była  nieznana, co dawało 
powód do niepokojących do­
mysłów».

—- Jestem Hindusem, prosżę 
pani.

Tó ś im  widzę, Chcę w ie ­
dzieć czy jesteś dżaińistą. 
brahm inem , w o jow nikiem , za­
miataczem u lic  czy garba­
rzem. no. k im  jeśteś?

— J js fe in  Kaswa R a jpu t *), 
prósz.» pańS.

—- I ł *  chcesz?
— Ile  pan m l da, proszę 

pana.
Bhimu Shah był niezadó- 

w o łony: zachowania chłopca
ni« cechowało uniżone posłu­
szeństwo, którego oczekiwał 
od swojej służby,

— Gdzie pracowałeś do­
tychczas? 
niony.

Chłopie* wahał się patrząc 
na swoje gołe. podrapane, 
c ienkie ja k  pa tyk i nogi.

— jestem  z obozu uc iek i­
nierów , proszę pana — po­
w iedzia ł M u r li zdejmując 
przybrudzoną Czapkę Qan- 
dhiego z k ró tko  ostrzyżonej i 
nazbyt w ie lk ie j głowy. Na­
tkn ą ł czapkę za pasek podar­
tych szortów. —- Matka 
otrzyrńu je bezpłatne przy­
działy, bo jest chora. Panna 
Uma Saraf,' kom endantka obo­
zu. m ów i że mam ponad 12 
la t i pow in ienem  sam zara­
biać na chleb,

— Pałiśz, pijesz?
—  Nie, proszę pan i.
Po k ró tk ich  ceregielach

chłopiec został za trudn iony za 
T ru p ii miesięcznie z w yży­
w ieniem  \  m ieszkaniem.

Jawala Shah rzuc ił przelot­
ne spojrzenie na swego b ra­
ta. to  Co m ia ło  miejsc« dw ie 
godziny temu stanęło mu ży­
w o przed oczami. Bhim u 
Shah zszedł na dól do sklepu.

— Jaw ala! — w y k rz tu ­
sił chw yta jąc go tak mocno za 
ramię, że Jawala jęknął,

— Co?
— T y zabrałeś pieniądze?
—  A leż n ie ! Gdzie je poło­

żyłeś?
—- Przecież nie gdzie in ­

dziej ty lk o  tu ta j Bhim u 
Shah wskazał na górńą k ie -

KRYTYKA POMOGŁA

Cały bazar został zwabiony 
j wrzaskiem  przekleństw. M iaż­

dżąc ucho boya m iędzy kciu- 
j k iem  i haczykowatym  palcem
j wskazującym, Bhim u Shah

w yjaśn ia ł: — Patrzcie, lu- 
j dzie! Tydzień temu przyjąłem  
i tego szczeniaka, chciałem po- 
l móc b łiźn iem u-uciekin ierow i. 
i łjecz skąd mogłem wiedzieć.

że hoduję sobie żmiję? Dziś 
| rano w łożyłem  30 rup ii — w 
: trzech banknotach po 10 rup ii 

zapytał pod,raź-' do kieszeni m ojej koszuli
I Chciałem kup ić tow ary do 

sklepu. W południe przyszedł 
m ój zacny teść zapytać się 
o m oje zdrow ie i moje in te­
resy. A  k iedy teraz schodzę 
do sklepu i sprawdzam k ie ­
szeń — nie ma pieniędzy.

— Przekaż go po lic ji — 
zaproponował ktoś ze słucha­
czy.

— Tak. tak  — poparł go 
sąsiad, chudy S ikh z rozw ia 
ną brodą i szklanym  wzro­
kiem, właściciel kiosku z. her­
batą — przekaż tego ła jdaka 
po lic ji.

Jawala zgrzytnął zębami z 
głębokiego współczucia d ia l 
chłopaka. M u r li by ł biały, 
ja kby  nierzeczywisty, wyda­
w a ł się Jaw alow i podobnym 
do wypalonego na popiół w ę­
gla. Jak gdyby coś w ielkiego 
u tk w iło  w  gardle M urliego 
gdy w y jąka ł:

— Przysięgam na boga La l- 
la ji...!

B h im u Shah szalał.
— Nie śm iej brukać im ie­

nia boga tw-oim zgniłym  ję­
zykiem. Powiedz, no prawdę, 
bo zrob ię z. cienie »'ekanc.
mięso. Zauważyliście jego 
oczy? — zwróci! się do pod­
nieconych w idzów. Któż 
ja k  nie ten nędznik, mógłby 
to zrobić?

Puścił ucho boya. Lecz za­
nim ' B him u zdążył wym ierzyć 
mu porządne uderzenie, chło­
pak bezwładnie osunął się na 
ziemię.

- Znowu oszustwo — w a r­
kną! Bhim u Shah.

Podniósł boya p rzytrzym u­
jąc lewą, ręką chłopaka za 
żyję; zaciśniętą pięścią, raź, 

po. raz w a lił w trup io  bladą. 
zalaną łzami twarz. B ił wprost 
w  jęczące usta, które zaczęły 
k rw aw ić . K iedy już zmęczył 
się, ustąpi! wreszcie pod nar 
Ciskiem starszych, którzy dość 
już się ubaw ili, aby teraz żą­
dać re lig ijnego m iłosierdzia.

— Precz z moich oczu 
»plunął i cisną! czapką 

chłopca, k tó ry  z podbitych 
oczu ocierał łzy.

- Jaw»ala Shah był prze­
rażony w idząc się już  w ro li 
dotkniętego nieszczęściem bo­
ya. G d y  zastanaw iał się nad 
tym . do jakiego stopnia natu­
ra ludzka może się upodlić. 
B him u Shah w a rkną ł pc 
adresem chłopca: — Je 
śli k iedyko lw iek noga twoja 
zbliży się tu ta j, będę pi! 
tw o ją  krew !

Zm ierzch jesienny szybko 
spadł na miasto. Jawala po­
m yślał, że byłoby czas zapa­
lić  św ia tło  gazowe, Bhim u 
by ł posępny. W ątła  jak  cień 
praczka, k tóra przyw lok ła  si? 
do sklepu, padła o fia rą  jego 
nastro ju.

— N ie przejmujesz się pun­
ktualnością, co? — powie­
dział do n ie j gniewnie. — 
Czekam na ciebie od rana.

—  M ój wnuczek by ł chory, 
panie — tłum aczyła się.

— Każdy m usi być chó­
ry  —  c ie rpko filozofow ał 
B h im u .— Każdy musi umrzeć

Lecz kiedy podtyka ł je j pod 
nos b ie liznę do prania, cos 
zaszeleściło w  koszuli, którą 
z rana zrzucił.

Jawala Shah czekał w  na­
pięciu.

Bhim.u b łyskaw icznie wycia 
gnał trzy  zmiętoszone bank­
noty dziesięciorupipwe. Za 
n im  zdążył je ukryć, Jawala 
zrob ił stosowną uwagę. B>’* 
zadowolony, że jednak pi*' 
niądze się znalazły i że nie­
winność chłopca została dowi 
dziona.

— Znalazłeś je?
Hm m  — przyznał nić»

chętnie B h im u Shah.
T łus ty  sąsiad, ciem nook 

w łaścic ie l kiosku ga lanterył. 
hego, k tó ry  przypadkowo by! 
obecny przy tym . powiedział

— A  więc zlałeś go za nić 
— co?

— Co? —  odpowiedzią* 
B him u Shah ostatn im  w y*!* ' 
kiem  starając się uratowa0 
swój hónor. I  tak by łby naf 
kiedyś ukąsił, gdybyśmy t *  
zatrzym ał). Czy nie pamięt®si 
tego błysku w jegó oczach?

W  sprawie świetlicy...
M łodzież Działoszyna ma już  

świetlicę. Zarząd Pow iatowy 
ZM P w  W ie lun iu  powiadom ił 
bowiem redakcję, że od wrześ­
nia postanow ił w by łe j siedzi­
bie G KS otworzyć św ietlicę dla 
młodzieży. Z chw ilą  ukończenia 
budowy gromadzkiego domu 
ludowego św ietlica zostanie 
przeniesiona do nowego lokalu.

Tak w ięc in terwencja nasze­
go czyte ln ika K. P A C /Y Ń S K IF - 

I GO przyniosła w łaściwe rezul­
taty.

W sprawie chleba 
bez dodatków...

7, przysłanego do redakcji l i ­
stu wyciągnęliśm y oblepiony 
chlebem kilkunaatocentym e - 
trow y sznurek, zakończony po­
tężną, metalową plombą.

Ten nie piekarski dodatek 
znalazł w  chłebie w ypiekanym  
przez piekarnię PSS N r 9 w 
Elblągu nasz czyte ln ik  J. SU­
DOŁ.

W  dniu 2.3.vnt. opub likow a­
liśm y na ten temat, ka ryka tu ­
rę i w kró tce  otrzym aliśm y z 
e lb ląskie j dy re kc ji PSS pismo 
mówiące, że zaw in iło  tu nie­
szczelne, zniszczone sito mecha­
nicznej przesiewaczki. S ito  zo­
stało naprawione, co pozwala 
przypuszczać, że elbląscy kon­
sumenci chleba nie będą już 
w n im  znajdować niepotrzeb­
nych dodatków.

W sprawie wypłaty 
odszkodowania...

S TA N IS ŁA W  K U PIEC  — l i ­
czeń Zasadniczej Szkoły Zawo­
dowej M etalow o-Drzewnej w  
Szydłowcu pisał do redakcji, 
że w  czasie pracy w» warszta­
tach szkolnych, uległ w ypad­
kow i, w  k tó rym  s trac ił palec u 
lewej ręk i, a trzy dalsze palce 
zostały zniekształcone. Kol. K u ­
piec o trzym ał ty lk o  zw ro t kosz­
tów  leczenia i w yda tków  na 
przejazdy do lekarzy, nie o trzy ­
m ał zaś odszkodowania ubez­
pieczeniowego.

O statn io o trzym aliśm y w yjaś­
nienie Zarządu Centralnego 

! Państwowego Zakładu Ubez­
pieczeń, k tó re  m ów i, że skar­
ga żalącego się jest słuszna, 
gdyż oprócz zw rotu kosztów le­
czenia przysługuje mu suma 
1500 zł ty tu łem  odszkodowania.

C entra lny Zarząd PZU pole­
c ił D y re kc ji W ojewódzkie j w  
Kie lcach wyp łacić należność 
kol. Kupcow i.

I. J-

*) Kaswa R a jp u t — arystokrs  
ej a kasty w o jów ników .



9 P A R Y Ż . 2« hm. w pobli­
żu w ybrzeży Ta jw an u  na po­
kładzie am erykańskiego k rą  - 
żow nika „St. P ani“ odbyła się 
tajna narada m iędzy kom en­
dantem V I I  flo ty  am erykańsk ie j 
wiceadm irałem  P ride, a grupą 
wyższych oficerów m ary n a rk i 
USA, przyby łych  z Waszyng­
tonu, Japonii i P earl-H arbou r. 
Tem atem  narady była spra­
wa w zm ocnienia sił zbrojnych  
w rejonie  Ta iw an  u.

9 D E L H I. W dniu 26 
września w stanie B ihar ( In ­
die) w skutek u lew nych desz­
czów nastąpiła powódź. W ez­
brane wody rzek zalały ob­
szar o pow ierzchni oso m il 
kw adratow ych. W skutek po­
wodzi ucierpiało Pkoło m ilio ­
na osób.

9 N O W Y  JO R K. Jak dono­
szą 7. Nowego Jorku w  dniu 
26 września na giełdzie nowo­
jorskiej nastąpił jeden z n a j­
gw ałtowniejszych spadków' 
kursu a kc ji, ja k i zanotowano 
dotychczas w h isto rii S t a n ó w  
Zjednoczonych.

Jak stw ierdza dziennik  
„N ew  York Tim es'*. ogólna 
wartość akc ji na giełdzie no- 
um jorskiej obniżyła się o 14 
miliardów' dolarów'

9  L O N D Y N . P rzy  budowie  
e lektro w n i atom ow ej w  Ca- 
nenhearst (hrabstwo Chesh­
ire) w 'vburhl dnia 27 hm, 
stra jk  700 robotników . S tra j­
ku jący  protestują przeciwko  
«■prowadzeniu nowego syste­
mu ob liczania stawek płac, 
który  zm niejsza ich zarobki.

9  R Z Y M . W licznych m ie j­
scowościach p ro w in c ji P a ler­
mo w ybuchł s tra jk  robotni­
ków ro lnych . Podczas m an i­
festacji w 7 >rmo,  Chiusa, 
Sclafam i, V il la fra tt i i innych  
miejscowościach s tra jk u ją cy  
domagali sie podwryżki płac i 
lepszych w arunków  bytu oraz 
zatrudnien ia  pozostających
bez pracy robotn ików  ro l­
nych.

W prow incjach  F lorencja  i 
M ediolan zanotowano liczne 
stra jk i robotników  przem y­
słowy eh, k tó rzy  w ten sposób 
protestują przeciwko lekce­
ważeniu przez pracodawców  
um ów zbiorow ych.

9 M O S K W A . A gencja TASS  
donosi z U lan -R ato ru , że rząd 
M ongolskiej R epublik i Ludo­
w ej przesiał do przew odniczą- 
reco X  Sesji Zgrom adzenia  
Ogólnego N7„ Jose M ara  list, 
w którym  ponawia swą proś­
bę o przy jęcie  M R L  w skład 
członków' O rganizacji N aro ­
dów Zjednoczonych.

Nie rewizja Karty NZ
lecz jej realizacja

*

zapewni pokój
Obrady X  sesji ONZ

„Mafa Pionier’

Przemówienie 

M. Naszkowskiego

Robotnicy Cypru

za poparcie
NO WY JORK. Delegacja pol­

ska na X sesję Zgromadzenia 
Ogólnego NZ otrzym ała następu­
jący telegram od Z iartides‘a se­
kretarza Związków Zawodo­
wych Cypru:

— Robotnicy i ludność pra­
cująca Cypru dzięku ją Pol­
sce za poparcie.

Jesteście praw dziw ym i przy­
jac ió łm i ludzi walczących o 
wolność i demokrację.

NOW Y JORK. Na plenarnym posiedzeniu Zgromadzenia, 
Ogólnego Narodów Zjednoczonych, które odbyło się w dniu 
25 b~n. toczyła się w dalszym ciągu dyskusja nad wnioskami 
Komisji Ogólnej w sprawie porządku dziennego. Głos za­
bierali kolejno: delegat Chile R. Orłega. delegat Jugosławii 
K. Popowicz oraz przedstawiciel Iraku F. Iiżamali.
R. Ortega podkreś lił w  swym  i postanowiło nie stawiać na po -, 

przem ówieniu w ie lk ie  znaczenie rządku dziennym  obecnej sesji 
rokowań m iędzy m ocarstwam i | sprawy Cypru. Scharakleryzo • 
i wezwał je  do rozw iązyw ania w a ł on tę decyzję Zgromadzę- 
wszystkich węzłowych próbie- nia jako „pogwałcenie zasad 
mów w  drodze rokowań, po- K a rty  N Z“ . 
święcając także dużo uwagi 
problem om  ekonomicznym. M i­
n ister spraw  zagranicznych Ju ­
gosław ii Popowicz stw ie rdz ił, 
że współpraca m iędzy narodam i 
pow inna się opierać na zasa­
dach wzajemnego poszanowa­
nia niezawisłości i suwerenno­
ści, rów noupraw n ien ia  stron, 
n ie ingérowania w  sprawy w e­
wnętrzne innych państw. F.
Dżamalł zw rócił uwagę Zgro­
madzenia na konieczność ja k  
najszybszego rozw iązania p ro­
blem u A fry k i Północnej.

Na popo łudniow ym  posiedze­
n iu  Zgromadzenia Ogólnego 
dnia 26 bm. w  toku debaty za­
b ie ra li głos delegaci K anaa j,
Panamy, Jemenu, B o liw ii

G Szef delegacji Kanady P-
Martin zaznaczył, ze ..wielki
mocarstwa wskazały d r ,
osłabienia napięcia i 
ONZ, by poszła w  ich siady.

P M a rtin  nawiązał do p i° -  
blemu rozbrojenia. Oświadczył 

! on, że jest to problem  zasadm- 
!ezy i że od rozw iązania tego 
problem u zależy dalsze osłabie­
nie napięcia m iędzynarodowego 

I oraz zapewnienie trw a łego po­
koju.

j Następnie przem aw ia li dele­
gaci Panamy i Jemenu. Przed­
staw icie l Jemenu poświęci! swe 

i przem ówienie głównie nie u re ­
gulowanym  problem om  A z ji i 
A fry k i.  Mówca podkreś lił zw ła ­
szcza, że narody ko lon ii francu ­
skich — Tunisu, A lgeru i M a ­
roka pow inny mieć prawo de­
cydowania o swym  losie.
‘ Szef delegacji B o liw ii, w ice­

prezydent Zuazo m ów ił o ko- 
j nięczności zwiększenia pomocy 
| gospodarczej i technicznej ze 
strony ONZ dla k ra jó w  go­
spodarczo zacofanych.

Jako ostatn i przem aw iał de­
legat. G recji, m in is te r spraw  za­
granicznych Stephanopoulos.
W yraz ił on zaniepokojenie z te ­
go powodu, że przed dwoma 
dn iam i Zgromadzenie Ogólne

ciw ko wszelkim  próbom re­
w iz ji K arty  Narodów Z jedno­
czonych. Na zakończenie swe­
go przemówienia mówca omó­
w i !  wkład Polski w prace 
ONZ i w dzieło u trw a len ia  
pokoju.

Delegacja polska gorąco po­
piera rezolucje, zgłoszoną przez 
delegację ZSRR. o środkach 
zmierzających do dalszego osła­
bienia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych.

Młodzież włoska 

nie che takich gości
(luf. wt.) W związku z zawar- I 

ciem traK tatu pokojowego z \ 
Austrią , cztery w ie lk ie  m ocar­
stwa zobowiązane były wycofać i 
swe wojska okupacyjne z tych j 
terenów. Związek Radziecki j 
zgodnie z umową wycofa! swe 
wojska, następnie zdemobilizo 
w a l o wycofaną ilość swoją ' 
armię. Stany Zjednoczone, w y ­
cofując wojska z A ustrii prze­
rzuciły je na teren Wioch.

Opin,a włoskiego spoleczeń 
stwa jest . oburzona tym  fak 
tern Daje temu wyraz w licz 
nych manifestacjach l wyśtą
pieniach.

Protest przeciwko przybyciu 
wojsk amerykańskich do Wioch 
zgłosi! między innym i K ra jow y 
Sekre taria t Federacji W łoskiej 
M łodzieży Komunistycznej. W 
ogłoszonym kom unikacie czyta 
my m. in.:

„ Liczne kontyngenty wojsk  
amerykańskich  przerzucone « 
A u s t r i i ,  rozmieszczone są w 
wielu prowincjach okręgu We­
necji, zwłaszcza zaś w  pro­
w inc j i  Vicenza. Agenci M i l i ta ry  
Police pełnią wartę w koszarach 
przeznaczonych dotychczas d a 
naszej armii.  W tym samym 
czasie policja włoska stara się 
za wszelką cenę przeszkodzie 
manifestacjom obywateli,  wyra  
ża ję tym  oburzenie z powoda  
aktów, które depczą interesy 
narodowe naszego ludu .

(T.)

Z pobytu P. Nenni ego 

w Moskwie
M OSKW A W czasie pobytu 

w  Moskwie, Nenni w raz z m a ł­
żonką i towarzyszącym i mu 
działaczami w łosk ie j p a rtii so­
c ja listyczne j zw iedz ili miasto.

27 bm. G, M. M alenkow i 
M A. Sugtow od by li rozmowę 
z P iętro Nennim . •

W nocy z-27 na 28 bm. Nenni 
w raz z małżonką i towarzyszą 
cym i mu osobami opuścił Mo 
skwę udając sie do Pekinu, że­
gnany na lo tn isku  przez przed 
s taw ic ie li społeczeństwa radzie 
ckiego.

Czou E n -la i
na występie

Zespołu
Wojska Polskiego
PEK IN . 24 lun. Zespól Pleśni 

I Tańca Wojska Polskiego prze­
bywający na gościnnych wystę­
pach w Chińskiej Republice 
ludowej, wystąpił z inaugura­
c y jn y m  koncertem, który zgro­
madził ponad 1500 osób.

W dniu 25 bm. odbyt się kon- 
|ce.rt galowy Zespołu, na któ­
rym  obecni by li w iceprzewod­
niczący Chińskie j Republiki L u ­
dowej Czu Teh z małżonką oraz 
prem ier Czou Ein-lai i  inn i 
członkowie rządu.

W dniu 37 bm., na przedpo­
łudniowym posiedzeniu ple­
narnym Zgromadzenia Ogólne­
go NZ, przemawiał przewodni­
czący delegacji polskiej, wice­
minister spraw zagranicznych 
Marian Naszkowski.

Na wstępie stw ie rdz ił on, 
że początek drugiego dziesię­
ciolecia ONZ zbiega się z roz­
poczęciem nowego okresu w 
sytuacji m iędzynarodowej. W 
ostatn im  okresie poważnie 
wzrosły tendencje do rozw ią­
zywania spornych problemów 
drogą pokojowych rokowań. 
Polska, od pierwszych dni swe­
go istn ien ia oparta swą po li­
tykę zagraniczną na tych za­
sadach, które legły u podstaw 
ONZ i swe w y s iłk i na arenie 
m iędzynarodowej niezmiennie 
kierowała na je j wzmocnienie.

Następnie w icem in is ter Nasz­
kowski s tw ie rdz ił, że zadanie 
wszystkich państw a szczegól­
nie w ie lk ich  mocarstw polega 
na tym , by uchronić ludzkość 
przed nową wojną. T rw a ły  po- 
koj zapewnić może ty lko  kon­
s truktyw na współpraca w dzie­
dzinie politycznej, gospodar­
czej i ku ltu ra lne j. Mówca 
s tw ie rdz ił:

Dla zapewnienia pokoju w 
Europie konieczne jest u tw o­
rzenie systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego z udziałem wszyst­
kich państw, również — do 
czasu zjednoczenia — obu czę­
ści Niemiec,

Potrzeba regionalnych p a k ­
tów bezpieczeństwa zbiorowe­
go nie ogranicza się do Euro­
py. Sprawa ta dojrzała rów ­
nież w innych częściach świa­
ta. Daleko-wschodni pakt bez­
pieczeństwa zbiorowego, któ- 
tc-go ideę wysuwają Chiny L u ­
dowe, przyczyniłby się do roz­
wiązania ważnych problemów 
w A zji. Stworzenie regional­
nych systemów bezpieczeństwa 
zbiorowego nie może jednak 
w żadnej mierze zastąpić sy­
stemu bezpieczeństwa zb io ro ­
wego w zasięgu, światowym . 
System ten w oparciu o s y ­
stemy regionalne wprowadzić 
powinna w życie ONZ.

Po zmniejszeniu si! zb ro j­
nych w ZSRR i kra jach demo­
k rac ji ludowej należy o -  
czekiwać, że inne kra je  pójdą 
za tym  przykładem , dając do­
wód szczerej w o li u trw a len ia  
pokoju.

W dziedzinie rozw oju sto­
sunków gospodarczych ONZ 
może spełnić pożyteczną dzia­
łalność. Należy jednak znieść 
wszelkie sztuczne bariery, 
utrudnia jące wym ianę między­
narodową. Szczególnej pomocy 
należy udzielić kra jom  zaco­
fanym gospodarczo, szanując 
dążenia tych kra jów  do un ie­
zależnienia swej gospodarki.

ONZ ma doniosłe i wdzięcz­
ne zadanie do spełnienia w 
dziedzinie rozw inięcia współ­
p ra cy  ku ltu ra lne j, w sprawie 
zakazu propagandy wojennej. 

W icem inister Naszkowski 
' wystąpi! zdecydowanie prze-

Na
nowych
ziemiach

_ Wasyl Sapożnlkow by! gór- 
1 niklem Na wezwanie par 
dl rozstał się z ojczystym 
Donbasem i wyruszył do pra 
rv na nowych ziemiach Ka 
zachstanu. Dziś jest w Sów- 
rhozie im. Chmielnickiego do 
skonalvm traktorzystą, zaoru 
jąe w ciągu jednego roku 
swym traktorem ponad 800 ha 
odłogów.

n  Właśnie lnta.1, na nowych 
Ł  ziemiach, Wasyl pozna! 
absolwentkę technikum me­
dycznego /  Ukrainy — Walę 
Sklarową. Od niedawna Wa

W Ê B & Û À '.l J . .fc

la nosi jego nazwisko. Siostra 
Sapożnikowa z sowchotowe- 
so szpitala jest częstym gościem 
w przedszkolu i dba o zdrowie 
najmłodszych mieszkańców 
nowych ziem.

O Każde z młodych małżon­
ków ma swoje własne za­

miłowania. Bez W'ali nie mo­
że obejść sie ani jeden wy- 
stęp sowehozowego zespołu
amatorskiego. Kiedy Wala 
Przygotowuje się za kulisami 
do wyjścia na scenę, na wt 
downi Wasyl ma większą tre 
mę niż ona sama.

A Wasyl z koleł jest zapalo- 
*  nym myśliwym. W Ka 
zachstanłc, na bezkreśnych 
stepach, terenów łowieckich 
nie brak. Po polowaniu przy­
jemnie jest siąść z przyjaciół 
mi przy ognisku, pochwalić 
się zdobyczą i powspominać, 
że jeszcze niedawno na miej­
scu, gdzie jest nasz sowchoz, 
też byl taki step...

Starcie
wojsk francuskich 
z algerskimi 
powstańcami
PARYŻ. Jak donosi agencja 

France Press«, w okręgu Con- 
Mantine w  Algerze doszło do 
poważnego starcia między 

| francuskim i oddziałam i wojsko- 
I wym i a powstańcami. Jak pó­
jdą je dowództwo francuskie, 
j powstańcy strac ili przeszło 80 
| ludzi w zabitych i rannych.

★
I Zarząd Zw iązku oficerów i 
j podoficerów rezerwy uchwali! 
| rezolucję, w k tóre j protestuje 
I przeciwko wysyłaniu woisk do 
j A fry k i Północnej. Kom unikat 
! stwierdza, że w problemie 
! A fry k i Północnej należy szu- 
! kać rozwiązania politycznego. 
I a rue wojskowego.

Zakłady Samochodowe .,IF A " 
w NRD przystąpiły do produk­
c j i  samochodzików' dla dzieci. 
Noszą one nazwę „M afa  Pio­
n ier“ .

Otó niektóre dane technicz­
ne tego „kieszonkowego“  samo­
chodziku. Długość: 1,85 m. Sil­
n ik :  2 - taktowy,  ł - cylindrowy,
0 sile 1 I<M, chłodzony powie­
trzem. Pojemność cylindra: 41),S 
cm*. Samochodzik rozw ija szyb­
kość 12 kin/godz.

Na zdjęciu „Mafa P ionier“ . 
Prowadzi go prawdopodobnie 
jakaś mamusia, która kupiło 
samochodzik dla swego syna i 
postanowiła wypróbować go na 
ułicach Berlina, (h. k.)

Depesza
1 S. Chruszczowa
do J. Nehru

MOSKW A. Jak podaje agen­
cja TASS, N. S. Chruszczów 
przesłał do premiera Jawahar- 
la la Nćhru następującą depe­
szę:

Ambasador wasz w ZSRR 
pan Menon przekazał m i pań­
skie uprzejme zaproszenie do 
odwiedzenia Ind ii wraz z prze­
wodniczącym Rady M in is trów  
ZSRR N. A. Bułganinem.

Dziękuję Panu za zaprosze­
nie, które przy jm uję  z w ie lk im  
zadowoleniem.

W Argentynie
sytuacja

nadal napięła
PARYŻ. Jak podaje z Bue­

nos Aires agencja France Pres- 
se, sytuacja w mieście Rosario, 
w którym  przed k ilk u  dniami 
odbyły się potężne demonstra­
cje przeciwko nowemu rządo­
w i, jest nadal nap ęta. U lica­
mi miasta krążą silne oddzia­
ły  żandarm erii i wojska. W 
kursujących po mieście tram ­
wajach znajdują się żołnierze z 
gotową do strzału bronią.

Tymczasowy rząd argentyński 
poleci! dokonać inwentaryzacji 
m ajątku b. prezydenta Peron;t. 
Rząd m ianował także specjal­
nych kura torów  funduszu spo­
łecznego ♦m. Ewy Peron.

Agencja France Press podaje, 
że b. prezydent Peron zamierza 
osiedlić się w Szwajcarii. Na 
razie Peron przebywa na po­
kładzie paragwajskiej kanonier- 
kl, która stoi na kotw icy nie­
opodal Buenos Aires. Jak w ia ­
domo, nowy tymczasowy rząd 
argentyński w y ra z ił zgodę na 
opuszczenie przez Perona tery- 
to iium  Argentyny.

Agencja Reutera donosi, że 
rządy Ir lan d ii, Japonii i N ie­
m ieckiej Republiki Federalnej 
uznały nowy rząd argentyński.

ff*$ a« WíSbítí

Gł u p c e m  by łby  f 
ten, k to  us iło- ! 
watby k a p itą li-  I 
stów nawrócić j 
n * kom unizm. I 
dlatego wcale ' 

nie oczekujemy, że w  w y n i-  , 
ku kon fe renc ji genewskiej 
panowie ci nagie pókochają 
nasz ustró j. W czary nie w ie . ! 
rżym y, a cuda wyczyniać 
można ty lko  w baśniach. Na­
tom iast skłonni jesteśmy są- 1 
dzić, że „duch Genewy“  do ; 
czegoś jednak obow iązuj*. 
Ba, jesteśmy przekonani, że j 
trzeba ugruntow ać to, co i 
przyniosło lipcowe spotkanie 
przywódców czterech m o- j 
carstw  w Szwajcarii. Że n ie- I 
poślednią role mają tu do o- 
degrania po litycy, jak  i pu­
b licyści, t j .  ci, k tó rzy  po- j 
ważnie w p ływ a ją  na fo rm o- j 
wanie nastro jów  w świecić, j 

M iędzynarodowe odprężę- j 
nie, które przeżywa jeszcze i 
swój w iek niemowlęcy, trzeba 
otoczyć szczególną opieką. 
Tak w łaśnie postępują mę­
żowie stanu i prasa k ra jów  i 
socjalistycznych. Niestety, nie 
można tego samego pow ie­
dzieć o propagandzie n iektó­
rych państw zachodnich.

★

N IF  w a rto  rozwodzić się 
nad podżegającymi j 
rozg łośniam i w  rodza­

ju  „G łosu A m e ry k i“ . O te j | 
pow iedział nawet am erykań­
ski senator Malone, że „na­
leżałoby ograniczyć w yda tk i  
na takie cele“ . Gorzej jest, 
k iedy mało pochlebne zdanie 
ciśnie się na usta przy prze­
glądaniu szeregu w ie lk ich  
pism, wydawanych w  USA. 
Nie trzeba być bowiem szcze­
gólnie p rzen ik liw ym , aby 
spostrzec, że znaczna ich I 
część nie odłożyła jeszcze do j 
kosza ani samej idei „z im - | 
nej w o jn y “ , ani też je j me- 1 
tod.. Owszem, można napotkać 
i całkiem  rozsądne opinie, u- 
względniające pogenewską | 
atmosferę. A le zawsze gdzieś 
obok znajdzie się ja k iś  a rty ­
k u ł straszący czyte ln ików  
..czerwonym niebezpieczeń­
stwem ". *

Celują tu  dwa w ie lk ie  ty ­
godn ik i — „U. S. Nćwś A- j 
W orld  Report" i „Newsweek“ . 
W Obszernych wywodach i j 
k ró tk ich  telegraficznych no­
tatkach us iłu ją  one przeko- : 
nać czyte ln ików , że „ jeś l i  bę- | 
dziewy działać dla. pokoju z 
pozycji  siły, można będzie w- 
niknać w o jny “ : sączą w ą tp li­
wości „czy można wierzyć  po­
ko jow ym  gestom kom un i­
stów";  nawołu ją  A m eryka­
nów, aby „n ie  dali  się prze­
kupić uśmiechami radziec­
kich przywódców";  zapełniają 
szpalty anty rozbrojeniową
propagandą. zachwalając
strategię „masowego odwetu"  
i „odstraszania". Słowem — 
..zimna w o jna " w  „n a jle p ­
szym“ przedgenewskim w y ­
daniu.

Smutne to. *!e prawdziwe: 
wynurzenia te w niem ałej 
mierze DiOrą się z jak  n a j­
bardzie j o fic ja lnych  źródeł. 
P isaliśm y już o nowym  m i­
nistrze lo tn ic tw a  USA, Q uar- 
lesie, k tó ry  zaleca „pokój  
przez efektywne odstrasza­
nie". W krótce potem przed­
staw icie l Departam entu Sta­
nu z in terpretował moskiew­
skie porozumienie między 
ZSRR a NRF jako „bankruc ­
two radzieckiej po l i tyk i  wobec 
Niemiec“ , czyli niedwuznacz­
nie dał do zrozumienia, że — 
w jego pojęciu — „po lityka  
z pozycji s iły “ nie została je ­
szcze skreślona z re jestrów  
dyplomatycznych. Przyznać tu 
trzeba, że oświadczenie to zo­
stało wyszydzone przez znacz­
ną część prasy, a znany re­
akcyjny publicystą am ery­
kański L ippm ann napisai 
przed paru dn iam i, że ’ „w  
istocie rzeczy nie ma ani sło­
wa p rawdy w  oświadczeniu 
Departamentu Stanu..."

Antygenewskie nastroje nie­
któ rych  kó i w USA, w k tó ­
rych zaangażował się nawet

w iceprezydent N ison, do ta r­
ły  — poprzez A t la n ty k  — i do 
„najlo ja ln iejszego sojusznika 
Stanów Zjednoczonych“  (o-
kreślenie zaczerpnięte z p ra ­
sy am erykańskiej) — kancle­
rza Adenauera. „Serdeczność 
Związku Radzieckiego nie 
oznacza nic innego, ja k  nową 
fazę t iń lne j  w o jny "  — oznaj­
m ił on na osta tn ie j kon fe ren­
c j i  prśsowej.

+

W SZYS TK IE  te, nie ra ­
dujące byna jm n ie j 
duszy fak ty , k tó re  tu  

wym ieniłem , nie są oczyw i­
ście w stanie przekreślić „d u ­
cha Genewy“ ; n iem n ie j jed ­
nak mogą one u t r  u d- 
n i ć rozszerzenie jego za­
sięgu. „Duch. Genewy“  nie 
jest bowiem, w brew  swemu 
brzm ieniu, ż jaw iskiem  nad­
przyrodzonym. B ierze on po­
czątek w  twardych, n ieub ła­
ganych faktach: w  uzm ysło­
w ien iu  przez przywódców Za­
chodu, że siłą zbrojną nie u- 
nicestw ią kom unizm u (wspo­
m niany już  „Newsweek“  p i­
sał w  numerze z 12 bm., że 
„Rosja co na jm n ie j o rok  w y ­
przedza USA w  rozwoju  
między kontynenta lnych po -
cisków zdalnie k ierowanych")  
oraz w  nacisku udręczonej 
zmorą w o jny  wodorowej za­
chodniej op in ii publicznej, 
która w idz i, że ze strony 
ZSRR nie potrzebuje się n i­
czego obawiać.

dr

CZY te dwa czynn ik i — 
niepokonalność i dobra 
wola państw socja li 

stycznych — pozostały nieza 
uważone przez pośrednich 
1 bezpośrednich arch iw istów
„z im nej w o jny Z pew

¡M ÈÊ 3
TEA TR Y

A teneum  — „M aturzyści" — 
a. 1». Polski — „Lorenzaccto" 
K. 13.30. K am eralny — „Dom  
kobiet" -  g. 1015. L u io w y
— „C hory z uro jen ia" — 4- 
13. p. T . Żydowski — „Arszyn  
M al A lan" -  S- ' t l i .  N aro ­
dow y — „Ostry dyżur" — %• 
13. u" Państwowa Operetka — 
„Noc w W enecji" — g. .'?• 
Państwowa opera — „ T ia v ia -  
la"  _  3 13 Powszechny —
„Most". -  i  19. Syrena -  
„D iab li nadali" — S >’ •
Współczesny — „Teatr K la ty  
Ga/.ul" -  g. 19. Tea tr M ło ­
dej W arszawy (Marszałkowska
3) ' _  . Rom antyczni" - -  I -
19.15. Teatr M łodej w arszaw y  
(Pałac K u ltu ry  i N auki) — 
„F a rfu rka  kró low ej Bnny ~  
e. Teatr n o m u  W o js k a
Polskiego — „Wesele" -  *• 1». 
Teatr Estrada -  „Wieszczka 

_  f .  18 (zamku,).
...... .......  „a skarpie — ..Nie
w ychylać sie" — E 13 30.
Palka -  „R atka f> rybaku i 
rybce" — g. 17 (zamku.).

lalek* 
F.st racTa

m H P t
Moskwa -  ..N»

wyśpi«“ — B 14* 1R' 20
Prana - r  „Stara forteca" — 
g. 14, u . I«. 20. Palladium  —

„W iosna" — ¡f. 14, 18, 18. 20.
M uranów  — „K o n ik  po lny"
— «. 14, 18. 1«. 17, 18, 19, 20.
*U » k  — „ iu p b in o w it“ — Ę-
14. 18, 18, to. P rzy jaźń  — ,,Ro- 
tneo if( .Julia“ — fi- l i i  13.
15, 17, 18.30, 20.30. M łoda
G w ardia  — ,, Złota an ty lopa“ 
g. 10, 11, „R o m io  1 J u lia “ ,
— *. 12, 14, 16. 17 30. 1 M aj
— ,,$kąd m y Ri« znam y“ —
f .  14, lfi. „N idpraw e dziecko“
■e~ %. 18, *20 Polonia — „W ie l­
ki obywatel'* (le r. I) — *?•
14. 18, 18, 20. M etro — ,,Pałac 
N auki*1 — g. 17, 19. Stolica
— „15-ietni kap itan“ — je. 14. 
1«. ,.sS.k*jd m y *1e znam y“ —
g. l i ,  ?.o. W -Z  — ..Córka m a­
ryn arza“ — #• 14, 1H, I I ,  20.
Ochota — ,, Królowa balu“ — 
g. 14, lfi, 18. 20. Syrena — 
..Pie-śń — A. 13.45, 18.
18.15. 20 30. Tęcza — ,.N ie-

jiź w ie d ż “ — K- 14. 18. 18. 20.
Lo tn ik  —  ..Rogata narzeczo­
na“ — g. 17. 13. Olsztyn —

o k ry ty  szturm ują  brtćtión.y" 
~  g. 17. 10 Radość — ,.Na­
uczy ciel tańców' (ser. M) — 
* i7, lft. Jutrzenka —

— ę. tu. Zw iązkow e — 
..Dzieci partyzanta“ — g. 17,
15.

R a  D I O
N A  D Z IE Ń  31 W R Z E Ś N IA  1111

P ro g ra m  I I  — na fa l i  187 m-
Program  dnia 5.3«, 12.35

Wiadomośoi fi.oo, 7.oo, T.#o,
14.00. 1815. 21.30. 23.50.

Od todz. 5 r>7 — 7.45 triftHr 
nvftja Pr. I. 7.45 Przerw a, 12-4« 
M uzyka  operowa. 13.30 Ru­
m uńskie m elodia lu d o w i. 13.45 
Aud, ci 1F, wychow aw czyń  
przedszkoli, 14.lo Pieśni i ąn4  
klasyczna kom p. włoskich,
14.25 M uzyka  rozryw kow a, 
15.05 Pi «śni Edw arda G rie fa ,
15.25 ., W rocznicą śmierć* 
A lfreda G radstalna" — aud. 
ałownot-muzyczna. lfi «o K on­
cert sym foniczny. 17.00 ..Ser­
ca“ ode. pow. K. Amicisa dla 
dzieci. 17.30 Na warwaw^kie.l 
fa li, 18 00 Chińskie m elodie lu ­
dów«. ii.?o K oncert Chóru PR, 
18.40 M uzyka. 19.«« M uzyka 1 
aktualności. 18.(13 Wiersze An­
ny K am ieńsk ie j, !fl.4<) Z cyklu  
..Das W ohltem perierte  K la v ie r“ 
.1, S. Bacha. 19.55 ..Za.Csdki 
m uzyczne". 20 30 ..Sokół" słuch. 
K . Górskiego wg. noweli K. 
Boćeaeio. 21. l o M uzyka. 21.30 
Sprawozdanie z wyścigu k ó 'a r: 
skieąo ..Dookoła Polski“ . 22 ÓÓ 
..Sekstet o r« *n o w y *. 22.?0 ..Pó- 
wrót." ópow T. R ittn ś r*. 77.4Ó 
Pio«enki radzieckie. 23.10 K on­
cert sym foniczny.

pplfikie Radio rac trre fa  
Kie możliwość zm iań w pró- 
S ram ie.

nością nie. T rudno nie doi 
rżeć tego. że „p o lityka  s iły “ 
sp la jtow ała w  Genewie, że 
m usiał się od n ie j w  o fic ja l­
nym  .przem ówieniu odżegnać 
kanclerz Adenauer. Trzeba 
chyba prze łknąć większą po r­
cję lum ina lu  politycznego, że 
by przegapić decyz.ię o de­
m ob ilizac ji ponad 800 tysięcy 
żołnierzy radzieckich. poi 
skich, czechosłowackich ild  
zwrócenie F in la n d ii bazy w 
Rorkkala Udd. norm alizację 
stosunków z NRF — wszyst­
ko to w okresie dwóch nie­
spełna miesięcy pngenew 
skich. „Serdeczność i uśmie­
chy komunistów"  — to nie 
zdawkowa grzeczność. lecz 
k o n k r e t n e  posunię­
cia, zmierzające do u trw a le ­
nia odprężenia. I  — dowód 
zaufania w  jego perspekty­
wy. Można te posunięcia t łu ­
maczyć systemem ja k  n a j­
bardzie j akrobatycznym  — 
ja k  lo czynią n iektórzy; nie- 
sposób jednak odm ówić in 
znaczenia dla sprawy pokoju 

M yśm y lum ina lu  nie zaży 
w a li, oczy mam y otw arte  
państwa zachodnie si! zb ro j­
nych na razie nie reduku ją 
USA oburzają się na sarną 
myśl e lik w id a c ji baz w o jen­
nych; budżet am erykańsk 
przew iduje w  br. zwiększona 
o ponad m ilia rd  do larów  tzw 
„pomoc w ojskow ą" dla za­
granicy. W ONZ Stany Z jed- 
noczor# przeciwstaw ia ją się 
dopuszczeniu Chin Ludowych 
a do Rady Bezpieczeństwa 
protągu.ia ze stre fy  wschód 
nio-europejskiej... F ilip in y .

Czym więc objaśnić to ha 
mowanie odprężenia m iędzy­
narodowego, to ignorowanie 
faktów? Przyczyna jest sto­
sunkowo prośta. Są jeszcze na 
Zachodzie ludzie, piastu jący 
kierownicze stanowiska, któ 
rzy łudzą się, że ich „ tw a r 
da pozycja“  zmusi Związek 
Radziecki do niekorzystnych 
dlań ustępstw. Są obaw iają 
cy się dalszego wzrostu potę 
gi ZSRR w  nowej sy tuac ji 
Nie brak i takich, k tó rzy  ni 
mogą się oswoić z myślą 
przyjaznego współistn ienia 
kom unistam i. A  kieszeń, to 
najczulsze miejsce kap itah 
Risal w numerze z 12 ub. m 
„U, S. News & W orld  Re 
po rt“ : „...byznes będzie na 
dal ciągnął znaczne korzyści 
z wydatków na obronę". Snuł 
przew idywania parysk i „Com 
bat“  jeszcze z początkiem lip  
ca br.: „ USA zainwestowały  
tyle m il ia rdów  w  gigantycz 
nym programie  zbrojenio 
wyra, ż t  trudno im  będzi 
j  niego zrezygnować i zdecy 
dować się na wytyczenie no 
wych celów po l i tyk i  zagra 
nieśnej“ .

•4

PODCZAS przy jęc ia  na 
cześć delegacji NRD —
js k  donoszą agencje 

zachodnie — tow. Chrusz 
czów m ia ł ńv in. powiedzieć 
do dyp lom atów  zachodnich 
„N ie jesteśmy zależni od 
waszej nienawiści Czy waszej 
miłości. Idziemy naprzód wła 
sną droga. Zwycięstwo nale 
ży do nas".

Czas. a wraz z n im  i wiek 
k ie  wydarzenia, toczą się nie
powstrzym anie naprzód. Od 
wracanie się ty łem  do hi 
«torii nie zdoła temu prze 
szkodzić. „Z im na w o jna “  nie 
zgładzi socjalizm u, tak jak  
nie zgładziły go „gorące 
Czy nie lepiej więc — dl 
ogólnego dobra wszystkich 
mieszkańców naszego globu 
— nie grzebać się w ięcej 
śm ietn iku zardzew iałych od 
padków politycznych? Cz„ 
nie m ądrzej będzie bez reszt.v 
rozewrzeć szlabany przed 
„duchem Genewy“ ?

M. BEREZOW SKI



X I I  Wyścig Dookoła Polski

WILCZEWSKI
zwycięża w 
a Hadasik wycofuje się i

(Od naszego specjalnego wysłannika)

o r o i.E .  27.9. „Jut dawno ml się tak nogi nie kręciły" — 
m wił kolarskim żargonem uradowany 7*  zwycięstwa na \ I  
e'aple Wilczewski do kolegów składających mu na stadionie w 
Opolu życzenia powrotu do takiej formy, jaką błysnął w ze­
szłym roku na Wyścigu Pokoju. Jest to oczywiście możliwe tyl­
ko pod warunkiem, że Wilczewski będzie jeszcze hardziej pra­
cował nad sobą. Czas Wilczewskiego — 4.09.36. a pi^cciętiaa 
s/ybkość na tym dość długim etapie (Wrocław — Opole Ifi- 
km) 39.4 km/godz. W 2 sekundy po Wilczewskim przyjechał 
na metę Preczyński. 4 sek. — Królak 1 W Iśniewski. 5 sek. —-  
Chwiendacz. Więckowski 1 Cierajewski. Drużynowo w-j-gral 
zespół CWKS I — 12.29 01. przed CWKS U  — 12.29.07, CRZZ 
12.29.41 i  Gwardią 1 — 12.30.39.

Klasyfikacja indywidualna 
po V I etapach:

Zawodnicy przy posiłku na stadionie „W ä r ty "  po ukończeniu
¡%okoła Polski.

etapu wyścigu kolarskiego
Foto: C A F

Poznajemy radzieckich sportowcom

Spadochronowy mistrz 

i rekordzista świata
Iwan Fedczyszyn

Fo tografia  zamieszczona obok 
przedstaw ia  Iw ana Fedczyszyna, 
doskonałego spadochroniarza ra ­
dzieckiego. k tó ry  po latach star­
tów  opanował trudn ą  sztukę sko­
ków  na «spadochronie, we wszyst­
kich m ożliw ych w arunkach .

Sporo czasu dzieli w  te ł chw ili 
zasłużonego m istrza sportu Iw a ­
na Fedczyszyna od m om entu, gdy 
jako  13-letni chłopiec zaintereso­
w ał się lo tn ic tw em . M odelarstw o, 
zajęcia  w  aeroklub ie , czytanie fa ­
chow ej lite ra tu ry  w y p e łn ia ły  m u  
każdą chw ilę  wolną od n au k i 1 
pracy.

M arzen ia  chłopięco zaczęły  
przyb ierać realne kszta łty . Fed­
czyszyn ukończył w o jskow ą Szko­
łę P ilo tów  i rozpoczął samotne 
ra idy  na szybkobieżnych m yśliw  
cach. Równocześnie zasm akował 
on w spadochroniarstw ie l w k ró t­
ce stał się w  rów nej m ierze w a r­
tościow ym  skoczkiem  ja k  p ilo ­
tem .

N ik t  nie spodziewał się, że V I  
etap zostanie rozegrany w  tak  
szybkim  tem pie. D zień wstał p ° _ 
chm urny i chłodny. Deszcz w isiał 
w powietrzu.

Tuz po ostry 
novvski, Kauski 

ao przodu

UUpier\vszy defekt ma tym  razem ... 
p,~m wyśc.gu, k tó ry  drugo m usiał 
iv ite in  gonić ko la rzy . B a id z ie j i- 
} oyi je d n ak  defekt Zbyszka

" o n .  k tó ry  ju z  na P*erv.-

■n starcie Trocha- 
i F i oba w ysuw ają  

Ucieczka jeanak me

t ow ateso. k tó ry  już  
i  en K ilom etrach „łap ie  sum ę  
i i a n a  prędko z row eru , ru e jm u -  
je° usjZaodzoną dętkę 1 zakłada za- 
pasową. Pom puje ... a p o w ie U «  
uu razu uchodzi. C o  sl9=f ‘ a“ rń hu ie  
tv l jest zepsuty. G tow aty  P™"UJ 
ŁO gorączkowo napraw ie . N iesie  

_  dopiero pomoc wozu tech 
Scznego okazała sie skuteczna, 
3:e tym czasem  G ło w aty  s trac ił 
m m ., k tó rych  ju ż  do końca etapu  
• ■ mu się odroDic. Gio-

ary m-7 v io rh a t dopiero na 8.1

1 W ięckow ski CW KS I  23.01.37. 
2. K ró lak  CW K S I  23.02.07. 3. Po­
doba* C W K S I I I  23.0S.tfi. 4. Pre-
czyński Sparta 23.09.lfi, 5. W iśniew­
ski C W K S I  23.10.12,

Klasyfikacja drużynowa 
po V I etapach

1. C W K S  I
2. C W K S I I
3. C RZZ
4. G w ardia  I  
3. CW K S I I I

nu ej

wamsjmsncssEsŝ m

r p rz y je c h a ł dopiero na a-i
scu ize stratą  35 m inu t 46 sek. 

ao czołów ki) i w  k la s y fik a c ji in ­
d y w id u a ln e j spadł z 3 na 34 m ie j-

iN"a 22 km  przew racają  się H a ­
dasik i K am iń sk i, przy  czym  H a­
dasik w  w y n ik u  k o n tu z ji kolana
\. , cufai się z wyścigu.

Czoiówka rozw ija  szybkie tempo 
przekraczające 43 km /godz. i  na 
5, ma już około 3 m in. p rze ­
w agi nad następną grupą. K olarze  
Jauą zw artą  grupą, Solidarnie zm ie ­
n ia jąc  prowadzącego „wachlarzy k , 
a równocześnie bacząc,, by z lik w i­
dować każdą próbę ucieczki — 
chodzi o sukces in d y w id u a ln y  i. 
zespołowy.

Finisz lo tny  w  N ysie (54 km
przed m etą) w yg ryw a  K ró lak  
przed W ilczew skim  i W iśniew skim .
Odległość dzieląga czołówkę od 
drug ie j grupy wynosi 2 m in. 
i 30 sek. Na trasie zawodnicy ja ­
dą m n ie jszym i lub w iększym i 
giupn am i, a naw et sam otnie (ja k
B ugalski. k tó ry  z powodu zm iany i n n iw le r a  sio o -de.iti straci! kon takt z m ocnie j- | W ie le  UW agi poświęca Się o 
F/ym i kolarzam i, pozostał daleko ! statn io juniorom . Sprawą ta  
w" ty le  i na m etę przy jecha ł 80. 7ajaj również ..Sztandar
spadając tym  samym w k lasyfi- \ \  , . - ę w v rh  ła -
kac ji in dyw id ua lne j z 4 m iejsca M łodych , k tó ry  na s w y c n  ia 
na 29). D zie lą  ich m inu ty  różnicy, m a c h  poruszył szereg zagad-

ES 2  jn ień  nurtu jących naszych na j- 
młodszych lekkoatletów. W je-

W odpowiedzi na naszą krytykę

ZIELONE ŚWIN
DLA NASTĘPCÓW 

Chromika i Sidly...
pęka ram a w  rowerze E lka  Gra  
bowskiego, a niedługo potem  i 
Szostka. T y lk o  szybka zm iana ro­
w erów  zapobiegła dużej stracie  
czasu.

Tuż przed stadionem  prowadzi 
jeszcze K ró lak , ale ju ż  do przodu  
wysuwa się W ilczew ski. F in iszu je  
ja k  za swoich najlepszych cza­
sów. w  osta tn ie j ch w ili m ija  
Staszka jeszcze Preczyński. Potem  
ow acja, k w ia ty  i rund a  honorowa  
zwycięzcy.

(M IK )

IVyriłki Indywidualne V I etapu:
I. W ilczew ski C R Z Z  4.09.3*. 2. 

Preczyński Sparta 4.09.38. 3. K ró ­
lak  CW KS I  4.09.40, 4. W iśniewski 
CW K S I 4.09.40, 3. Chwiendacz
C R ZZ 4.09,41,

Wyniki drużynowe V I etapu

dnym z a rtyku łów  poddano 
słusznej krytyce pracę Sekcji 
1. a. G K K F  z młodzieżą, w y ­
sunięto szereg postulatów i 
zapytań pod adresem kom isji 
młodzieżowej. Jako je j prze­
wodniczący pragnę naświe­
t lić  pokrótce nasz punkt

S t. S z y s z ł ł o
Przewodniczący K om isji do spraw  

m łodzieży Sekcji 1. a. G K K F

żadnej opieki- A przecież dziś, 
gdy nasza lekkoa tle tyka  w y w a l­
czyła sobie dobrą pozycję wśród 
przodujących krajów' Europy, 
trzeba szybko zająć się szkole­
niem  zaplecza naszej kad ry . Z a ­
plecze to stanowią ju n io rzy .
Nie zapomnę zachwytów k ie ­

row nictw a i trenerów  drużyny 
czechosłowackiej, którzy sk ła­
dając nam gratu lacje z rac ji 
zwycięstwa w  trójmeczu ju ­
niorów, z prawdziwym  entu-

widzenia na jedną, ale w y d a je ; zjazmem w yraża li się o możli 
się, zasadniczą sprawę — szko- wościach naszych lekkoatletów.

5. CW KS i 
J. CW K S I I
3. CRZZ
4. G w ardia I
5. Sparta

12.29.91
12.29.07
12.29.41
12.30.39
12.37.21

lenia jun io rów .
Wśród licznej rzeszy naszych 

czołowych ju n io ró w  i ju n io rek  
ju ż  dzisiaj trenerzy  1 działacze  
w idzą w ie lu  reprezentantów  na ­
szych barw  narodow ych w  p rzy ­
szłych spotkaniach m iędzynaro­
dowych, rekordzistów  i mistrzów  
k ra ju . Zasadniczym  błędem  na ­
szych działaczy i tren erów  w  Ich 
dotychczasowej pracy było k ie ­
row anie g łów nej uw agi przede

W prawdzie 1 nasi najlepsi t re ­
nerzy żywo in teresowali się 
jun io ram i, ale ich troska szła 
giównie w  k ie runku  uznania 
dla w yn ików , a nie systema­
tycznej i planowej pracy 7, 
najm łodszym i lekkoa tle tam i. Na 
to słusznie zwracał uwagę 
„Sztandar M łodych“ . Z tego

wszystkim  na czołówkę. .Juniorzy ; kardynalnego błędu wyciągamy 
zaś m ie li gorszą lub nie m ie li pierwsze praktyczne wnioski.

ZNACZKI
Z okazji obchodzbnejjo uroczyście stulecia, śm ierci w ielkiego  

poety — Adam a M ickiew icza, M in isterstw o Łączności w ydaje  spo* 
cjalna serię znaczków pocztowych pod ty tu łem : „R O K  M IC K IE ­
W IC Z O W S K I“ .

Znaczek wartości 20 groszy Jest w ykonany Jednobarwną roto­
graw iurą . o form acie obrazka 43X23.5 m m , według p ro jek tu  art. 
plastyka A nny Przezdziecklej. Pozostałe trzy  znaczki fej 
serii są wykonane dw ubarw ną rotograw iura, o form acie obrazka  
25.5X31,25 mm, według pro jektów  a rt. plastyka W ito lda  C hm ie­
lewskiego.

R O  K M  I C K l i iW I  C  Z O  W  S  l \  l
Na znaczku ja gr — 

b r ą z o w y f r n . w i d z i m y  
w ko lę . portżet A. M i­
ckiewicza wg W ańkow i­
cza orać napis: ..Razem  
młodzi p rzy ja c ie le !“ — 
w yją tek  z ..Ody do m ło­
dości".

N a znaczku 49 srr — brązo­
wo- c zerwo n t  ur szsry
— przedstaw iono pom nik A. 
M ickiew icza W ncu D ‘alma 
B ourdelle  w  Paryżu.

Na znaczku (yL-ągr — zielo­
nym. kon tu r sżitóó-żćlty — w i­
dzimy maskę ¡pośmiertna A. 
M ickiew icza iizeżby Ksa­
werego Dunikowskiego.

Na znaczku 95 gr — bordo, 
ko n tu r żółto-szaryw — zna jdu je  
się podobizna' rzeźby A. M i­
ckiew icza. wyfcńhanei przez 
art. rzeźb iarzy  F . S tryn k ie -  
wicza.

Seria tych znaczków poczto­
w ych w ejdzie  do obiegu jesz­
cze w bieżącym miesiącu.

D r  Z . K O N A R Z E W S K I

Chcemy położyć w iększy nacisk 
na koła sportowe, które muszą 
otoczyć ju n io ró w  pełną opieką i 
zapewnić im  trenerów . B rak  na­
leżyte j op ieki tren ersk ie j odbił 
się u jem n ie  na postępach n ie jed ­
nego utalentowanego lekkoa tle ty . 
N p. od ubiegłego roku nic po­
czyn ili żadnych postępów — Sza- 
baszklewicz. P abiańczyk. K aczyń­
ska, Z ie liń s k i, Horodyński, M o- 
k ije w s k i, Rączęwska, Feldm an, 
Sankowska, a n ie k tó rz jr z nich  
znacznie ob n iży li swój poziom  
sportow y.

Ażeby zapobiec tem u p rz y ­
k rem u zjaw isku  pragniem y do­
konać (na podobieństwo k ad ry  
narodow ej) rozdziału  *  n a jb ard zie j 
utalentow anych Juniorów m ię­
dzy czołowych tren erów  - specja­
listów' i w pew nej m ierze uczy­
nić ich odpow iedzia lnym i za po­
stępy swych podopiecznych. O- 
czywiście opiekę tę będą spra­
wować za pośrednictw em  tren e ­
rów  i in s truk to rów  w  kołach  
sportow ych.
Opierając się na wzorach na­

szych sąsiadów (Czechosłowa­
cko w ,, Węgrów, Rumunów), sta­
ram y się, aby przy Sekcji 1. a. 
G K K F  był trener państwowy 
dla spraw młodzieżowych. M a­
m y w  planie organizowanie co­
rocznie p rzyna jm n ie j dwóch 
m iędzynarodowych spotkań ju ­
niorów. Perspektywa reprezen­
towania barw  narodowych przez 
ju n io rów  w  k ra ju  i za granicą 
będzie dla nich o lbrzym im  do­
pingiem do systematycznej pra­
cy nad podnoszeniem w yn ików . 
W ydaje się słuszne także o r­
ganizowanie raz w  roku 2—3
tygodniowego obozu szkolenio­
wego dla 100— 150 jun iorów . 
Szkoleniem zajm ow aliby się
czołowi trenerzy. Dopilnu jem y 
też, aby bardziej Regularnie 
niż dotychczas odbyw ały się
m istrzostwa wojewódzkie i  m i­
strzostwa Polski jun io rów , me­
cze m iędzyokręgowe i m iędzy- 
zrzeszeniowe, wielomecze, za­
wody kontro lne, a może i m ię­
dzynarodowe zawody korespon­
dencyjne na wzór np. Skand}r- 
nawów.

I  wreszcie bardzo boląca spra­
w a sprzętu sportowego* dla Ju­
n iorów . Od przeszło dwóch lat 
rada trenerów  i Sekcja 1. a. 
G K K F  bez rezu ltatu  dobija ją  się 
o specjalny sprzęt lekkoa tle tycz­
ny dla ju n io ró w . Jesteśmy Jedy­
nym  k ra jem , k tó ry  takiego sprzę­
tu jeszcze nie ma. W masowym  
tró jb o ju  lekkoatle tycznym  m ło­
dzież ze szkodą dla siebie zm u­
szona by ła  używać sprzętu prze­
znaczonego dla seniorów. R ów ­
nież w ostatnim  m iędzynarodo­
wym  trójm eczu lekkoatle tycznym  
m usieliśm y prosić Czechosłowa- 
ków i R um unów, aby w y ra z ili 
zgodę na zm ianę program u. bo­
wiem nie m ięliśm y w k ra ju  od­
powiednich dla jun io rów  o sr.eze- 

I pów, dysków i ku l. Naszej

CHSS oil i  la t lako# trudno  
rozpoc7ąr n iw o m  p ro d u k c je . 
sprzętu dla m łodzieży. M im o k i i - ; 
kakrotnp j ju t  In terw en c ji nie n- 
siągneliśmy w tej spraw ie porozu­
m ienia . W ydaje  sic. te  powinny 
sic tym  zająć w y ts ie  czynniki 
G K K F .
Wreszcie pamiętać należy, że | 

w pracy z młodzieżą nie podob- ; 
na zapominać o lekarzach, któ- I 
rzy m ają tu bardzo dużo 
do powiedzenia. Ape lu jem y, 
zwłaszcza do trenerów  i in ­
s truk to rów  w  kołach sporto­
wych, aby nie po m ija li nigdy 
kon tro li lekarskich i by li w  sta­
łym  kontakcie z lekarzam i spor­
towym i.

Lekkoatleci
w yjecha li
do Rumunii

W A R S ZA W A . Na m iędzynarodo­
we m istrzostw a lekkoatle tyczne  
R um unii, które odbędą się w  
dniach 1—3 października w  B u ka ­
reszcie,' w yjechała  we w to ie k  16- 
osobowa grupa lekkoatletów' pol­
skich w  składzie k tó re j znajdu - 
ją  się m . in .: Kusion, Ciachów1- 
na, M ajka-D ob rzyoka . Lerczaków - 
na. Radziwonow icz, K ropi dłowski

Bramkarz radziecki w  akcj i podczas meczu Węgry — ZSRR 1:1
Foto C A F

W ażny, 
now i cz.

D ziew olski, H o la jn  i Zda-

^ i L « f
w-jr Ludowych Zespołach Spor­
t y  towych bardzo pomyślnie 

rozw ija  się gim nastyka  
akrobatyczna. W ostatniej 
C entra lnej spartak iadzie  Szkół 
Rolniczych wzięło udział po­
nad 100 m łodych akrobatów. 
Wszyscy startow ali w  klasie 
m łodzieżowej, k tó ra  obejm uje  
zarówno dla dziew cząt jak- I 
chłopców zespołowe ćwiczenia  
wolne oraz p iram idy  «-osobo­
we. Godny podkreślenia Jest 
fakt, że 100-osobowa grupa  
akrobatów w yłoniona została 
na w ojewódzkich spartakia­
dach szkół ro ln iczych. W  
obecnej więc ch w ili LZS  po­
siadają ponad looo sklasyfiko­
wanych akrobatów k lasy m ło­
dzieżowej, ale to jeszcze nie 
wszystko, r g  L Z S  planuje  
zorganizowanie w  każdym  po­
w iecie p rzyn a jm n ie j Jednej 
sekcji g lm nastrkt akrobatycz­
ne j. Brawo LŻS-owfcy!

1 1 7  ?r,|dnńJ hr, w L u b lin ie  
\ \  lub we W rocław iu  odbę­

dą się pierwsze w histo­
r i i  sportu gimnastycznego m i­
strzostwa Polski w akrobaty - 
ce. Program  m istrzostw obej­
m ie ćwiczenia obowiązkowa w  
klasach I I I .  I I  i I ,  w konku­
rencjach in dyw id ua lne j i  d ru ­
żynow ej.

★

P IE R W S Z E  m iędzynarodo­
we spotkanie w gim na­
styce akrobatyczne j, w  

k tó rym  w ez irą  udział akro- 
baci Polski odbędzie się w 
czerwcu 1956 roku. Nasi akro - 
baci zm ierzą swoje siły z 
akrobatam i N iem ieck ie j Re­
pu b lik i D em okratycznej. Od 
195« roku po jaw i się zatem  
nowe określenie w polskiej 
gimnastyce *— narodowa k a ­
dra akrobatyczna.

Wj  końcu roku  bieżącego 
' odbędą się m istrzostwa  

ZSRR w gimnastyce  
akrobatycznej. Podsekcja g im ­
nastyki akrobatycznej G K K F  
powinna o tym  pam iętać 1 
wysłać obserwatorów, ( im )

Techn ika  skoków, styl 1 różne 
rodzaje tego trudnego sportu po­
chłonęły Fedczyszyna do tego 
stopnia, że zaczął pow oli sięgać 
po ty tu ły  m istrzow skie w  sko­
kach z opóźnieniem , w  skokach 
nocnych, grupowych lub w  cel­
ności lądow ania.

Rozwój spadochroniarstwa w  
Z w ią zku  R adzieckim  spraw ił, te  
na listach rekordzistów  świata  
coraz częściej p o ja w ia ły  się naz­
w iska reprezentantów  tego k ra ju , 
a wśród nich znalazło *ią  naz­
wisko Fedczyszyna.

M ieszkańcy francuskiego m ia ­
steczka S aint Yan, uczestnicy 
mistrzostw' świata 1 przedstaw i­
ciele M iędzynarodow ej Federacji 
Lotn icze j (F A I)  r  n iedow ierza­
n iem  spoglądali la tem  uh. roku  
na w yczyny  Fedczyszyna. Czy 
szarfa m istrzow ska należała mu 
się? Co do tego nie m ia ł n ik t  
w ątpliw ości, bo Iw an  uzyskał 
672 p k t (na 700 m ożliw ych ), b i­
jąc  o 62 p k t swfego rodaka  — w i­
cem istrza świata — W asyla M a* 
r iu tk in a  i o p raw ie  150 p k t F ra n ­
cuza Chasac%  k tó ry  zdołał w y ­
przedzić następnego z w ie lk ie j 
tró jk i radzieckich  spadochronia­
rzy  — Kosinowra.

Fedczyszyn p o tra fił p rzy  skoku  
z wysokości 1500 m , po opóźnio­
nym  otw arc iu  spadochronu, do­
tknąć ziem i w  odległości 5,35 m  
od środka wyznaczonego do lądo­
w ania  ko ła . (*> w .)

SOS
woła

Zakopane
Już tak  przyw yk liśm y  

tego, że w naszym  budo w in ę ,  
tw ie  im  b liże j końca I
buciowy tem po robót jest s ii-| 
m ejsze, zobowiązania zai0Jf 
liczn ie jsze i owocniejsze, 
nowe inw estyc je  rosną niem»* | 
w  oczach. T a k  myśleliśmy* I 
idąc ogtądać stan prac PrfJ |  
budow ie ob iektów  zimowym* I 
w  Zakopanem  -  dw u slc0f  \ | 
ni narciarskich — j
K ro kw i oraz d rug ie j skocż' I 
n i o punkcie k ry tyczn ym  I 
m. N ieste ty  p rzy  obyci*'u I 
skoczniach n ik t ju z  nie Pia T| 
cuje. Z M a łe j K ro k w i zostat i 
ty lk o  próg i  zeskok, a 1 ef Z11 
ta to ha łd y  kam ien i, k tó r*  I 
człow iekow i o najbujm®.1 * I 
szej w yob raźn i nie mogą n *- [ 
wet w  najogóln ie jszych żary* 
sach przypom inać profilów  
przysżiej skoczni. M o m en ta l­
nie nasuw ają się m yśli '** 
zim a za pasem — skoczkowi* j 
i kom bin ato rzy  m ają  Pt^ygo*’ 
tow yw ać się do Olim piady I
— nie m a m ow y, aby w  tś f '  | 
m inie  zdążono ukończyć bu­
dowy.

U d a je n iy  się do in su  |
.kom órki in w estycy jne j G K K J  , 
ob. A rcta , k tó ry  czuwa nad 
w ykonaw stw em  tych obiek*'.| 
tów  i prosim y go o w y ja ś n ia  i 

.n ia. In sp ek to r A rc t jest. zna- 
ny  z ogromnego entuzjazm u i 
dla narciarstw a i z w ielkiego  
poświęcenia, z ja k im  potrafi 
‘dla niego pracować.

„...Jesteśm y zupełn ie beż- 
siln i — m ów i inspektor A rct
— nasze w szystkie dotychcz*'* : 
sowę próby uzyskania dodat* j 
kow ych funduszy, ja k  dotąd 
spełzły na n iczym . P raev  jea* 
tu  jeszcze na około po łto r*  
miesiąca. Jeśli natychm iast 
nie o trzym am y kredy tów  
obie skocznie będą w  najb liź"  
szym. sezonie n ieczynne“ . W y- | 
powiedź insp. A rc ta  chyb»  
nie w ym aga żadnych kom en­
tarzy .

Z ko le i zw iedzam y Dużą  
K ro k ie w . K u  naszemu prze­
rażeniu  zasta jem y rozebrany  
próg skoczni oraz w ieżę sę­
dziowską. Jak to, czyżby i je j 
groziła bezczynność w  n a j­
bliższym  sezonie? Nasz ro z­
m ówca uspokaja nas, że na t *  
prace sa k re d y ty  zapewnione  
z ko m ite tu  olim pijskiego. 
Próg skoczni będzie cofnięty  
o J 1 pó ł, m etra , co unowo­
cześni Dużą K ro k iew  i p o ­
zw o li naszym »koczkom  n i  
najbardzie j racjonaLne tren in -

Na stoku s lalom ow ym  n *  
Nosalu nic nowego. W yciąg  
podobno będzie: słupy e le k ­
tryczne stoją, ale ośw ietlen ia . 
stoku nie będzie, bo od dwóch 
la t ,,robt“ się dokum entacja  
techniczna. Ktoś pow iedział, 
że ze względu na ta k  długi 
czas opracow yw ania  te j do­
kum en tac ji na leży przypusz­
czać, że będzie to ,,ośw ietle­
nie atom owe“ M y  tak  nie m y­
ślim y, ale po prostu Jesteś­
m y zdania, że te wszystki#  
zakopiańskie inw estyc je  p o -, 
suw ają się żó łw im  kro k iem .

M . M atzenauer

P. g. Jak na* zapew nił De­
partam ent B udow nictw a
Sportowego G K K F  zna lazły  
się ju ż  dodatkowe k re d y ty  
na budowę zakopiańskich  
ob iektów  sportow ych. T y l­
ko... W ym aga to za ła tw ien ia  
drobnych form alności. Oby 
ty lk o  te drobne form alności 
nie ciągnęły się znowu tygod­
niam i. gdyż czas nagli, żima 
za pasem, a roboty  p rzy  
obiektach sporo.

C z y t e l n i c y  p i s z ą

Młodzież w Suchej ma stadion
18 bm. odbyło *ię  w  Suchej 

uroczyste otw arcie  sz.kolnego 
stadionu sportowego. W czynie 
festiwa lowym , z in ic ja tyw y  w y ­
kładowcy w f m gr Sztolfowa, 
młodzież tutejszego. Liceum O- 
gólnoksz-taicącego wybudowała 
w  parku szkolnym piękny sta­
dion z bieżnią lekkoatletyczną 
o 4 torach, ze skoczniami, rzu t­
n iam i oraz boiskami do sia t­
ków k i i koszykówki. O twarcie 
boiska m ia ło bardzo uroczysty 
charakter. Równocześnie z o f i­
c ja lnym  przekazaniem stadionu 
do użytku młodzieży odbyły się

zawody lekkoatletyczne z udzi»' 
lem czołowych zawodników 
krakow skich — Plewą i Poto*1
k im  ;

N owowybudowany oblekł 
przyczyni się n iew ą tp liw ie  
rozwoju lekkoa tle tyk i na Pod­
halu. Należy podkreślić, że sp£>rt 
w Liceum  Ogólnokształcący111 
w  Suchej otoczony jest troskH' 
wą opieką dy re kc ji szko ły ,-i’** 
dy pedagogicznej oraz k o m it* ' 
tu rodzicielskiego.

Uczniowie Szkoły OgiSlnokszt. 
w Suchej

E N E R A Ł O W I*
jeżdżą lśn iącym i 
lim uzynam i. Ge­
nerałow ie . patrzą 
przed siebie obo 
jętme, m ija ją c  

trzaskających obcasami o fice­
rów  i kancelistów.. .Generało­
w ie chronią się przed hukiem  
w o jn y  do zacisznych budua­
rów  berlińskich koko t — a 
wyszedłszy z n ich m yślą o no ­
w ych tysiącach ludzi, którzy 
zginą w  następnej ofensywie 
„ fü r  Gott, Kaiser und V a te r­
land".

A B e rlin  Jest ponury, za­
p iek ły  w  sw o je j wściekłości, 
m io tany przez rozpacz, pod­
m inowany buniem. T rw a  
czw arty  rok  europejskiej ja t ­
k i —  kom isje  poborowe b io ­
rą  już  na fro n t starców i go- 
lowąsów, ka lek i i id iotów , 
wszystkich, którzy zdolni są 
zapełnić okopy we. F lan d rii i 
Szampanii. Nie ma co jeść, 
nie ma czym palić w  pie­
cach, nie ma św iatła. Przez 
cztery la ta krzyczą gazety 
„W szystko dla  zwycięstwa!“ -— 
ale zamiast zwycięstwa nad; 
chodzą ty lk o  zawiadomienia 
o śm ierci mężów, synów i b ra ­
ci. Toteż n iejedno przekleń­
stwo padnie W ślad .za samo­
chodem generała von Hecht- 
Babenberga, k tó ry  ja k  co dzień 
jedzie do biura by w m iarę 
swych sil przyspieszać zab ija ­
nie. Żadne z r.ich nie zosta 
nie usłyszane. Dopiero gdy ro ­
botnicy i żołnierze w yjdą z 
czerwonym i sztandarami i>a 
ulice miasta, gdy przerażony 
cesarz zrzekme się korony — 
zorien tu ją  się Babenbergowie. 
ja k  w ie lką  burzę rozpętali. 
Stanie się to dnia 9 lis topa­
da 1918 roku.

„Dziewiątego listopada" —
tak  brzm i ty tu ! książki Ber­
narda Kellermanna — jedne­
go z tych pisarzy n iem ieckie j 
in te ligencji, którem u uczci­
wość kazała zaprotestować 
przeciw zbrodni w o jny  im pe­
ria listycznej. Protest jest za­
ja d ły  i żariiw y. Bezlitośnie 
unicestw ia kastę generalską,

kiego pod dostatkiem. Ofice­
rowie frontowi, dla których 
zabijanie stało się rzemiosł6111 
strzelają tam — cóż za swiet 
na rozrywka! — do kielisz 
ków stojących na głowach ko 
lęgów, aby zasłużyć na pocą 

- Kiedy wrółunek swych dam
cą w p iekło  okopów, w  hura
ganowy ogień wielogodzm

Jękiem konających, wchodząc 
do okopów, w których w a r­
stwami leżą na sobie ciała 
Ang lików , Bawarów, Francu­
zów i Sasów.

„Dziew iątego listopada" pow­
stało ledwo w  2 la ta po za­
kończeniu w o jny, zapragnęło 
zabiec drogę przyszłym kata­
strofom. Oburzenie pisarza

RECENZ JA DNIA

Książka
spalona na stosie

owo pokolenie pruskich jun - 
krów , które w  czasach Bis 
marcka, W ilheim a i  H itle ra  
jednako było gotowe do pod­
palania świata. T ak im  jest w 
powieści i ow von Hecht-Ba 
benberg. Zastrachany szerego­
wiec Hanuschke, k tó ry  znaj­
dzie się om yłkow o przed o b li­
czem generalskim , doznaje u- 
czuć człowieka ogarniętego 
przez potworny kataklizm  — 
tak bardzo wyuczyły go stra­
chu pa lk i pruskich fe ld feblów  
Nienawiść pisarza, notującego 
ten dokum ent poniżenia god­
ności ludzkie j, ściga Baben- 
berga w  zacisznych aparta­
mentach arystokratycznych u- 
tracjuszy. W głodującym Ber­
lin ie  m ają om jeszcze wszyst-

nych bombardowań —  zatra­
cą już  wszelką wrażliwość. 
„Chybaście tu m ie li św iniobi- 
C16?“ ’.— Pyta m achinaln ie je ­
den z nich na w idok spusto­
szenia dokonanego przez gra­
nat. Co tchórz liw si za^, jak  
generalski synek Otto, „ p r z y ­
padkowo“  postrzela ją się w  rę ­
kę, byleby ty lk o  nie wracać 
na front.

— Spójrzcie Niemcy, oto ko- 
muście zaufa li! — wota pisarz 
prowadząc swego czyteln ika 
przez ową galerię masowych 
morderców, tchórzy i sadys­
tów.

— Spójrzcie Niemcy, oto 
czym was obdarzono! — m ó­
w i o tw iera jąc drzw i szpital 
nych korytarzy, wypełn ionych

stanowi o sil« protestu książ­
ki. O jego słał ościach decy­
duje ; brak pełnego rozeznania 
w  sytuacji. Tam gdzie pisarz 
m ów i z nadzieją o przyszło­
ści, tam ka rty  książki stają 
się znacznie m nie j przekony­
wające. Prosty żołnierz A cker­
mann nabiera w  swym  po­
święceniu w ym iarów  jakiegoś 
mistycznego apastoła b ra te r­
stwa, a sceny ulicznych m a­
nifestacji grzeszą patosem i 
nadmierną egzaltacją. Z im ny 
gniew jest w te j książce cen­
niejszy niż gorący zachwyt. 
Z byt mało w iedział jeszcze 
mieszczański in te ligen t o pro­
letariacie, o rew o luc ji — aby 
Babenbergowie mogli na k a r­
tach książki spotkać swych

m m

rów nie pe łnokrw istych prze­
ciwników. Zamiast nich wia- 
lazł się tam tylko bezimien­
ny tłum  i żołnierz-męczennik.
O tym  jednak że — nie rozu­
miejąc — wiele się pisarz do­
myśla! — m ów i p ięknś scena, 
opisująca wrażenie, jak ie  w y ­
w a rł na ludzie be rlińsk im  czer­
wony sztandar pow iewający 
nad gmachem radzieckiego 
poselstwa.

Odchodząc od 1 l a t . m łodzień­
czych, w  których powstały na­
strojowe s ie lanki — poprzez 
m anifest swobodnej twórczo­
ści dany w  głośnym niegdyś 
„T une lu " — stanął w  ten spo­
sób K e lle rm a nr w  jednym 
froncie z Henrykiem  i Toma­
szem Mannem, Arnoldem  . 
Zweigiem  i Liońem  Feucht- 
wangerem — pisarzami m ó­
w iącym i narodowi n iem iec­
kiem u ciężką prawdę w  oczy. : 
Toteż, gdy w roku 1933 zapło­
nął na placu Opery w ie lk i 
stos, Wzniecony rękam i S.A.- 
manów — wraz z innym i'dz ie­
łam i znalazł się tam i „D e r 
neunte Novem ber". Na próżno! 
Po 13 la tach odosobnienia, . 
niezłamany próbam i zastrasze­
nia i szantażu — mógł jego 
autor pisać w przedmowie do 
nowego wydan ia:

„Uważałem za swój obo­
wiązek wydobyć tę książkę 
z popiołów. Misja jej nie zo­
stała jeszcze spełniona. Czy­
nię to w niezachwianym prze­
konaniu, że naród niemiecki 
zrozumie teraz 1 weźmie do 
serca zawarte w niej ostrze­
żenie i napomnienie".

ANDRZEJ DRAW ICZ
B ernard Kellerm ann- „D zie­

w iątego listopada". Wyd. „Czy­
te ln ik "  1955 r., str. 472, cena 
zł 15.


